
Pfr. 1 9 9 * I t o l i  X I I .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie 3 xłr. 75 centów
a iio s ięc zn ie  . . 1 o 30 a

Z przesyłka pocztową:
• i

w ,.',Bt\ ie Austrjftękiem . 5 ełr. — ct.
4 ' . t  i R zeszy  n ie m ie c k ie j 3 ta la ry  16 ig r

e c ji i D an ji . 6 .
„ i r a n e j i  . . . .  21 franków

t .  A nglii ile lg ji i Turcji . 15 .
„ W ioch  i k s ię s tw  N aiidan . 13 ,

Numer pojedynczy kosztuje 8. centów.

We Lwowie, Piątek dnia 22. Sierpnia 1873. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W . LW O W IK i B U r* u t a U la t r i r j l  N»-

ro jo w .j*  p r o  a llc j 8okl«akU(» po<ł IH ib a  I t .  (,1»- 
* n i« j all«> Ib w i  Herb* but). A|eu<>|a ,l* le u u l
k ó w  P tittlto w a k liro  nr. O plae katedralny. w  
KUAKOWlE: Księgarnia Jóaafk Csaeka w rynku. W A- 
RY7bU: na aałp Francję 1 A nrlję  jedynie p. pułk 
Kaetkowaki, ruc Jarob 13. W W IK O M  U ; p. H l„ .
• tein et Yorłer. nr, 10 WakllKtekgaaac i A. Oppeł 
W ollaelk, 20. W FRANKFURCIE: nad Mene« i Ha 
burgu: p. Ilaaaenatein et Yogler.

OOLOKZKNIA Pr t j j * u jp  aie aa opłatą 6 centów 
•d aicjaca objętoaei jednego wierata drobny* dru- 
kieaa, opróca opłaty •teplourej 30 ct. ta  kaliforn,ow« 
•■ieacetcale.

b iały  reklamacyjne ałeopieczetowiue nie u le - • 
frankowania.

M annikrypta drobne nie aw raeiją  ale l«ea w y *  
ją niaaccone.

pelik. 
lata .

Lwów d. 22. sierpnia.
(Nagrody wystawowe. — Sprawa p. Herza. 

— Minister handlu a strategia pruska.)

Spodziewamy się, ie wkrótce otrzyma
my od uproszonej od dawna osoby spis ziom
ków naszych i zakładów przemysłowych, od- 
szczególnionych nagrodami na w y s ta w ie  
p o w sz e c h n e j. Prędko to nie mogło na
stąpić, bo spis obejmuje ogromny tom, a na
wet jeszcze nie całkiem jest dokładny. Z 
Krakowa donoszą, źe z tamtejszych otrzy
mali medale pp. Szubert fotograf i Armatys 
kuśnierz. Dyplom honorowy, oprócz p. pod- 
pułk. Roszkiewicza, otrzymała f a b r y k a  
Ż y r a r d o w s k a ,  o której juz nieraz pisa
liśmy, w Królestwie (firma Hille i Dittrich 
w Warszawie.)

Czytamy w Tagblacie: „Niezwyczajną 
sprawił senzację fakt, że minister handlu za
rządził z b a d a n ie  m a n ip u la c j i  na ko
le i  K a ro la  L u d w ik a , kolei, która i w 
kołach fachowych uchodziła ze jedną z naj
solidniejszych i najlepiej administrowanych. 
O ile słyszymy, właściwie jeszcze śledztwa 
nie zarządzono; chodzi tylko, jak już wła
śnie wytknęliśmy, na razie o zbadanie, a to 
w dwojakim względzie. Po pierwsze bowiem, 
objawiło się twierdzenie, że fundusz emery
talny kolei tej jest poszkodowany, mianowi
cie przez sposób, w jaki wynajęto dom na 
Karutnerring (we Wiedniu), do tego fundu
szu należący a mieszczący biura jeueraluej 
dyrekcji i pomieszkanie urzędowe jeneralne- 
go dyrektora, p. H e rz a .  Na zarzuty w tej 
mierze odpowiadają, że Towarzystwo zawsze 
obdarzało sowicie ten fundusz, i źe od czasu 
podrożenia mieszkań, czynsz znacznie pod
wyższyło. Nie chcemy się wdawać w szcze
góły tej sprawy, przeważnie prywatnej, zwła
szcza źe są arcyniejasne. Natomiast intere
suje publiczność drugi "z&mit, który też 
zbadać polecono. Przy obliczaniu przychodów 
i rozchodów obu części kolei Karola Ludwi
ka (Kraków-Lwów i nowa Lwów-Brody-Tar- 
nopol), z których każda osobną ma gwaran
cję państwową, miano zakwestjonować nie
które pozycje z powodu, jakoby pewne wydatki, 
które powinne były ciężyć na części starej, 
ze stosunku gwarancyjnego już wyszłej (bo 
go już nie potrzebuje), położono na konto 
nowej części, na którą państwo jeszcze do
płaca. Dlatego minister handlu zarządził 
strutynowanie wszystkich rachunków kolei 
Karola Ludwika z ostatnich lat dziesięciu, 
co się też obecnie z skrupulatnością co do 
najdrobniejszych nawet szczegółów odbywa. 
W dotyczącym reskrypcie powiada minister 
handlu, źe w razie gdyby to badanie wyka
zało pewnego rodzaju wyniki, ma być Ra
dzie zawiadowczej kolei Karola Ludwika po- 
zostawionem (anheimgegeben) wytoczyć śledz-

Listy z wystawy powszechnej
w  W ie d n iu .

XXXV.
(Rodakowskiego powołanie do komisji przy

sięgłych na wystawie. Rodakowski jako portre
cista. Z kimby go można porównać? Jakie o- 
hrazy w galerjach zwracają uwagę ? Zalety por
tretów Rodakowskiego. Portrety jego na wysta
wie. Kokoszą wojna. Jej treść i wykonanie. 
Leopold Lófller. Rudolf Habsburg pod Murten. 
Książę Alba w zamku Rudolsztadt. Czem się 
rozwija i kwitnie sztuka polska? Leopolski nic 
nie nadesłał na wystawę. Portrety Andrzeja Gra
bowskiego. Leon Kapliński.)

(A. G.) Po Matejce pierwsze miejsce 
pomiędzy polskimi malarzami przyznać na
leży H e n ry k o w i R o d a k o w s k ie m u , 
którego powołano do komisji przysięgłych, 
oceniających dzieła sztuki na wystawie wie- . 
deńskiej. Niemożna było uczynić trafniejsze
go wyboru, Rodakowski bowiem jest arty
stą bardzo wyrobionego smaku i niepospo
litym znawcą. Przez tó jednak powołanie 
stała się mu krzywda, gdyż obrazy jego 
wyłączone być musiały z konkursu i tym 
sposobem minęła go zaszczytna nagroda, 
która byłaby mu niezawodnie przyznaną, 
jako jednemu z najlepszych a może i naj
lepszemu portreciście na wystawie. Nie tyl
ko my sami stawiamy tak wysoko Rodako
wskiego, ale i wielu znawców, z którymi 
mówić się nam zdarzyło na wystawie. Z 
francuzkich malarzy portrety tylko Delaro- 
cha, także w bistorycznem jak religijnem 
malarstwie mistrza nieporównanego, wydają 
się nam równie cenne jak portrety lwow
skiego malarza, który po wielu latach po
bytu za granicą, osiadł znowuż w rodzin- 
nem mieście. ~  malarzy a zwła
szcza tych, co nadesłali portrety swego pę 
dzla na wystawę wiedeńską, żaden nie prze
wyższył Rodakowskiego: ani Cerolin Duran, 
ani panna Nelia Jacąueraart, ani nieodżało
wany Regnault, ani nawet Cabanel. Posia
dają oni więcej fantazji, ale żaden tak da
leko umiejętności w sztuce nie posunął. Por
trety sławnego a niedawno zmarłego Win- 
terhaltera; bardzo w Wiedniu cenionych: 
Franciszka Leniacha i Henryka Angelego, 
ani też portroy Gustawa Richtera z Berli
na, nie są tai starannie i sumiennie malo
wane jak Rcakowskiego. Portrety tylko Lu-

two dyscyplinarne jeneralnemu dyrektorowi, 
p. Herzowi. P. Herz dowiedziawszy się o 
tern, przerwał swoją kurację w kąpielach 
morskich w Scheveningen, i naturalnie wró
cił do Wiednia. Oczywiście trudno przewi
dzieć jaki obrót weźmie ta sprawa, energi
cznie przez organa ministerjum handlu pod
jęta. Od kilku już miesięcy obiegały różne 
pogłoski o kolei Karola Ludwika, więc też 
dobrze jest, że się ją wyjaśni, i dobrze będzie 
tak dlap. Herza jak i dla rządzonej przezeń ko
lei, jeżeli się zarzuty podnoszone okażą nie- 
słusznemi."

Podajemy tutaj tę sprawę według pi
sma, które źyje skandalami, które miotało 
z góry na p. Herza zarzutami oszustwa i tp , 
temi bowiem miotać poczęło i pewne pismo 
lwowskie — zapomniawszy, że męża, które
go zasługi samo nieraz bardzo gorąco pod
nosiło, nie należy mieszać z oszustami na 
lada pogłoskę nikczemnych pism wiedeńskich, 
i na każdy sposób poczekać wypada na wy
nik śledztwa, czyli na razie, takzwanego 
zbadania. Że to badanie będzie i już jest 
prowadzom z całą — skrupulatnością, że 
żaden szeląg‘nie będzie pominięty, któryby 
mógł obwinić p. Herza, tego pismo lwow
skie może być pewnem — jak i tego, że 
wszystkie w Austro-Węgrzecb koleje i ich 
zarządy podpadają pod te i gorsze zarzuty co 
koleje czerniowiecka lub krakowska, wszak
że przeciw żadnej z nich, przynajmniej w 
Przedlitawii śledztwa nikt nie wytoczy. (Z 
dziejów kolei północnej cesarza Ferdynanda 
wytaczał p. Juliusz Hirsch cyframi, datami, 
aktami poparte zarzuty systematycznego o- 
szustwa, a rząd zaledwo po latach — upra
szał o ich usunięcie.) Dlaczego ? Dlatego, że 
do Rad zawiadowczych kolei czerniowieckiej 
i krakowskiej należą także Polacy, że polscy 
technicy budowali i są przy nich umieszcze
ni. Jak już nam wiadomo z Nowej Pressy, 
Bismark wydał hasło : „Najprzód zdyskre
dytować Polaków a potem zniweczyć 1“ — 
i według tego hasła centralizm postępuje od 
czasów jak zaświeciła gwiazda Bismarka. 
Ta sama tendencja centralizmu jest i przy 
wyborach do Rady państwa jawnie przez 
centralistów wyznawaną. Przypominamy to 
owemu pismu lwowskiemu, — ale cóż gdy 
niestety, właśnie dlatego źe nasza uwaga 
jest prawdziwą, pismo to tern gorliwiej kro
czyć będzie swoim torem dotychczasowym!

Kiedyśmy już przy kolejach i p. Ban- 
bansie, przytoczymy za Reicheriberger Ztg. 
że tenże p. Banhans, który już kolej z Su- 
czawy do Roman, Jass i Botuszan wypuścił 
w ręce Rumunów i Moskali, teraz pozwolił 
o f ic e ro w i p r u s k i e m u ,  Lesselowi z 
Berlina, robić studja przygotowawcze pod 
kolej żelazną w trzech, dla Prusaków naj
ważniejszych powiatach Czech północnych: 
Neustadl, Fiiedland i Reichenberg, i to w 
trojakim kierunku ! Ze to będą studja stra

dwika Gallait, Belgijczyka, porównać byśmy 
mogli z portretami naszego malarza tak co 
do siły „efektu14 kolorowego, naturalności 
karnacji jako też sumienności w wykończe
niu szczegółów.

Rodakowski posiada na wystawie pięć 
portretów przez siebie malowanych i jeden 
obraz historyczny: „Kokoszą wojnę.44

Wszystkie te utwory już mi były da
wniej znane; było to jednak dla mnie rze
czą ciekawą, zobaczyć je w galerji, pomię
dzy obrazami znakomitych malarzy. Każdy 
najpiękniejszy obraz robi mniejsze wrażenie 
na patrzącym, jeśli się go widzi pośród in
nych ; ażeby zaś w galerji obraz wpadl w 
oko i mocno zajął imaginację, musi być 
dziełem niepospolitem jak wielki człowiek 
wyróżniającem się z pomiędzy tłumu. Mier
nych zdolności malarze starają się różnemi 
sposobikami ściągnąć uwagę na swoje obra
zy, prawdziwi atoli artyści pogardzają szar- 
lataństwem i tylko rzeczywistą wartością dzieł 
swoich podbijają wyobraźnię przechodzących. 
Przed Matejki obrazami nawet mniejszych 
rozmiarów nikt nie przejdzie bez zatrzyma
nia się ; toż samo i obrazy Rodakowskiego 
pociągają każde oko, co błądzi po ogromnej 
ścianie zawieszonej utworami różnych ma
larzy. Już to samo przemawia za ich nie
pospolitą wartością. Niema w nich wielkiej 
mieszaniny farb, niema nadzwyczajnego bla
sku i gorąca, koloryt utrzymany w tonie u- 
miarkowanym, a jednakże nikt co się zna 
na malarstwie, nie minie portretów Rodakow
skiego bez podziwienia wykształconego gu
stu artysty i jego sztuki, którą posunął do 
najwyższego udoskonalenia.

Kto chce dobrze ocenić umiejętność 
lwowskiego mistrza, niechaj przyjrzawszy się 
portretom jego pędzla na wystawie, uda się 
zaraz potem do galerji Belwederu i tam o- 
bejrzy portrety Rembrandta. Porównawszy 
je z sobą przekona się, że żaden z nowo
czesnych malarzy nie zbliżył tak bardzo prac 
owuicn do nojpiekniejszych wzorów portreto
wego malarstwa jak Rodakowski. Nicdopu- 
ścił się on nigdy żadnego błędu anatomi
cznego a wierny naturze, przy najdokła- 
dniejszem rysowaniu z modelu, zachowuje 
zawsze swobidę życia. Portrety Rodakow
skiego bywają zwykle bardzo podobne, do
brze scharakteryzowane, pięknie ułożone i 
wolne od wszelkiej maniery. Czystość i po
prawność rysunku uszlachetnia każdą figurę 
a koloryt przyjemny i wyborna karnacja na- 
daje urok niepospolity postaciom co się z 
pod jego pędzla na płótno wydobywają. W

tegiczne, wyznają nawet pisma centralisty
czne, zwłaszcza gdy nie mogą utaić, co 
przed kilku miesiącami pisała w tej mierze 
Schlesische Ztg., organ bismarkowski we 
Wrocławiu wychodzący.

Sprawy szkolne.
(Dalszy ciąg).

Obliczenie nowej dotacji szkoły i czyn
ności Rady szkolnej miejscowej, mogą się 
odnosić do szkół, założonych tylko dla je
dnej gminy lub do szkoły dla gmin kilku. 
Nadmienić nam tu więc wypada o związkach 
szkolnych (Einschulung: eingeschulłe Ort- 
schaftcn). Jakkolwiek ustawa o tworzeniu 
takich związków pozytywnie nie nie mówi, 
to przecież z zestawienia §. 1. z §. 6. ust. I., 
wypływa, źe związki takie mogą a nawet 
tam, gdzie jest odległość "/sHiilowa a przy
stęp łatwy z jednej gminy do drugiej, po
winny być tworzone. Artykuł I. nie mówi 
bowiem, iż w k a ż d e j g m in ie ,  w której te 
a te są warunki, ma być szkoła założona, 
lecz źe ma być  w sz ę d z ie , gdzie w obwo
dzie jednej godziny drogi znajdzie się 40 
dzieci w wieku szkolnym, tj. że może być 
jedna szkoła i na kilka wsi, jeżeli takowe 
leżą w obrębie, który, wychodząc od szkoły, 
jako od punktu środkowego, da się ‘̂ milo
wym promieniem określić, i jeżeli między 
miejscowościami, w obrębie tym połoźonemi, 
niema przeszkód, o których art. 6 wspomina. 
Doświadczenie poucza, iż tworzenie związ
ków szkolnych nawet w obrębie ‘/„milowym 
nie zawsze jest pożyteczne, że zatem odpo
wiedniej postąpi nieraz władza szkolna, czy
niąc obszerny użytek z art. 6, zakładając 
szkoły filialne — nie ulega jednak żadnej 
wątpliwości, iż będzie mogła łączyć gminy 
w jeden związek szkolny, co mianowicie o- 
każc się nieraz niezbędnem w gminach ubo
gich, którym fundusze okręgowy i krajowy 
zbyt wielkiemi kwotami rausiałyby w pomoc 
przychodzić.

Wszystko, co powyżej powiedziano, 
wskazuje na czynności połączone z prze
kształceniem szkól dotychczasowych na etato
we. Podnieść tu jeszcze tylko to należy, źe 
pomienione przekształcenie ma się w myśl 
art. 11 uskuteczniać na podstawie dat i 
wniosków, przedłożonych przez Rady szkol
ne okręgowe i źe winno znaleść ostateczny 
swój wyraz w reskrypcie, wydanym przez 
•Radę szkolną krajową. Reskrypt ów ma sta
nowić statut szkoły i mieścić w sobie:

a) dokładne określenie rodzaju szkoły;
b) etat osobowy szkoły; nareszcie
c) szczegółowe określenie stałych cię

żarów, tj. dodatków na płace nauczycieli i 
na stałe potrzeby szkoły, jako to: obsługę 
i opał, i w ogóle orzekać o wszystkich pra
wach nauczycieli i szkoły. Tym sposobem 
zastąpi on z góry akt erekcyjny szkoły, u

malowaniu atłasów, futer, koionek, aksami
tów i różnych innych materji jest także mi
strzem.

Następujące jego portrety znajdują się 
na wystawie wiedeńskiej: prześlicznie malo
wany portret siostrzenicy małżonki naszego 
artysty ; w czarnym surducie bardzo cha
rakterystyczny portret księcia Aleksandra 
Czartoryskiego; odznaczający się świetnym 
kolorytem wizerunek biskupa mówiącego ka
zanie na ambonie; pełen prostoty i szlache
tności portret matki artysty i wreszcie por
tret brata, pułkownika ułanów a dzisiaj już 
jenerała wojsk austrjackich.

„Kokoszą Wojna" źle została zawieszoną 
nad drzwiami, wysoko, w sali nie najlepiej 
oświeconej, tak, źe zalet kompozycji i kolo
rytu tego obrazu nie można należycie oce
nić. Wyobraża ona nadanie przywilejów 
szlachcie przez króla polskiego Zygmunta 
Starego r. 1637 we Lwowie. Król w aksa
mitnej delii podszytej sobolami, pełen smu
tnego zamyślenia siedzi na balkonie zamko
wym. Jedną ręką podparł, głowę złotą opa
ską według ówczesnego zwycząju przepasaną 
i zdaje się przeczuwać zgubne dla Polski 
skutki swobód, które wymogła na uim szla
chta, zebrana na pospolite ruszenie pod 
Lwowem. Osoba króla jest bardzo poważna, 
pięknie pomyślana a piękniej wymalowana. Im
ponującą jest Bona w białej atłasowej sukni z 
aksamitnemi dranerjami i w kosztownym 
berecie na głowie, ozdobionej pierścieniami 
blond włosów. Spoziera groźnie i zarazem 
tryumfująco na świetny orszak dworzan, po
między którymi odznacza się z załoźonemi 
rękami biskup przemyski Gamrat i pyszny 
Kmita, właściwy twórca sporów przezwanych 
kokoszą wojną. Wspaniałą jest postać prymasa 
w infule i w ornacie, trzymającego złoty 
krzyż. Twarz jego pełna dobroci i świętego 
namaszczenia bardzo znacząco odbija od figury 
Alberta księcia pruskiego. Duma i chytrość 
na obliczu tego hołdownika Polski, który z 
mnicha został protestanckim księciem, zo- 
staje w najściślejszym związku z akcją wła
ściwą tego obrazu. Wielki hetman koronny 
Jan Tarnowski w aksamitnej futrem wyło
żonej delii wsparty o balustradę, czyta na 
dole pod balkonem zgromadzonemu tłumowi 
odpowiedź królewską, wystosowaną na żąda
nia sejmikującej szlachty, która idąc na 
wojnę z Wołoszą, zamiast bić nieprzyjaciela, 
zajęła się rozszerzeniem swobód, od których 
w końcu pękła moc i bezpieczeństwo Rze
czypospolitej.

Pisaliśmy już dawniej o tym obrazie
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kładany dotąd dopiero na mocy dobrowol
nych deklaracji.

Dalszem zagadnieniem, które należy roz
wiązać, reorganizując istniejące szkoły, jest 
następujące :

b) K tó re  s z k o ły  w m y śl u s ta w y  
m a ją  być s z k o ła m i 4 k la so w o m i?

Art. 6. ustawy I. wymaga, ażeby w ka
żdym politycznym powiecie była przynaj
mniej jedna szkoła pospolita o czterech naj
mniej nauczycielach. Jakie miejscowości na
leży na te szkoły obrać, orzekne Rada szkol
na krajowa na wniosek Rad szkol, okręgo
wych. Nie ulega wątpliwości, iż miejscowo
ściami temi będą przedewszystkiem miaste
czka, służące dziś za siedzibę władz powia
towych, gdyż w uich juźto większa ludność, 
już to liczniejszy zbiór inteligencji, która 
dzieci swe zazwyczaj do wyższych szkół po
syła, czynią istnienie podobnych szkół pdźą- 
daneini. Rozumie się samo przez się, iż sam 
fakt, że już dziś istnieją po powiatach szko
ły czteroklasowe, nie może uwalniać od za
łożenia podobnejźe szkoły jako powiatowej 
w miejscowości, która za najstosowniejszą 
ku temu zostanie uznana, a w której niema 
szkoły o czterech nauczycielach. Nie należy 
także i o tem zapominać, że liczba szkół 
tego rodzaju, którą art. 5 podaje, jest wy
raźnie minimalną, źe również i liczba czte
rech nauczycieli dla takiej szkoły jako mi
nimalna jest podana. Ustawa nie zabrania 
zatem, aby więcej szkół o 4 nauczycielach 
w jednym powiecie nie zakładano, a władze 
szkolne będą musiały w przyszłości dążyć 
do tego, ażeby szkół takich odpowieduia 
potrzebom powiatu liczba się utworzyła.

Równocześnie z urządzaniem 4-klaso- 
wych szkół powiatowych, powinny władze 
szkolne podjąć rozdział płci w liczniejszych 
szkołach pospolitych, a to mianowicie wedle 
postanowień 2 i 3 alinei art. 8 ust. I., t. j. 
w szkołach, gdzie więcej niż sześciu nauczy
cieli jest zatrudnionych, i tam, gdzie wsku
tek napływu uczniów w ostatnich 5 latach 
musiano z większej połowy klas, (tj. np. z 3 
klas, jeśli szkoła jest 4-klasową) tworzyć 
paralelki. O potrzebie podobnego rozdziału 
mówi ustawa kategorycznie, nie dopuszcza
jąc żadnych wyjątków; urządzanie osobnych 
szkół żeńskich w innych wypadkach, uważa 
alinea 1 art. 8, jedynie za pożądane tam, 
gdzie na to fundusze miejscowe wystarczą, 
pod tym względem zatem będzie musiała 
czynność władz szkolnych poprzestawać w 
tej chwili jedynie na zachęcaniu.

Już tutaj należy nam wspomnieć, jak 
sobie wyobrażamy sprawdzania i rokowania 
wrazie założenia lub urządzenia szkoły, o któ
rych mówi art. 10 ust. I.

O sprawdzaniu stosunków miejscowych 
i rokowaniach w ścisłein tego słowa znacze
niu, może być mowa głównie w razie zakła
dania szkoły nowej; lecz już przy przekształ-

podnosząc szczegółowo jego zalety, tu się 
więc ograniczymy do przytoczenia zdania 
francuskiego krytyka pana Ebement, który 
zdając w Journal des Dcbats sprawę z wy
stawy paryskiej w r. 1872, powiedział o 
„kokoszej wojnie", źe przedstawia najwier
niej i najzupełniej rodzaj historyczny pomię
dzy wszystkiemi obrazami, jakie były w pa- 
ryzkira salonie zgromadzone. Tego powie
dzieć nie można o „kokoszej wojnie" na wie
deńskiej wystawie. Na ostatniej bowiem są 
obrazy Matejki i Pilotego, któro w rodzaju 
historycznym przewyższyły wszystko, co w 
w nowszych czasach w tym kierunku wyma
lowano. Chociaż więc „Kokoszą wojna" nie 
należy do obrazów historycznych pierwszo
rzędnych, a portrety Rodakowskiego stawia
my wyżej mź jego kompozycje dziejowe, 
przecież i ona jest utworem znakomitym, 
posiadającym wysokie zalety jeniuszu artysty.

L e o p o 1 d Li> f fi er rodem z Radymna 
wystawił dwa obrazy historyczne. Pierwszy 
przedstawia cesarza Rudolfa Habsburskiego 
w r. 1289 w niebezpieczeństwie życia, wal
czącego z napastnikami pod Murten. Rudolf 
w stroju średniowiecznego rycerza, przy 
przebywaniu leśnego strumienia napadnięty 
przez pięciu rycerzy, którzy nacierają na 
niego dzidami, siekierami i mieczami, odcina 
się i broni pałaszem. Jakkolwiek męztwo 
pierwszego Habsburga było wielkie, uledzby 
musiał przewadze, gdyby nie pomoc niespo
dziewana, która w orszaku konnych rycerzy 
wydobywszy się z gęstego lasu spieszy uwol
nić go z zasadzki. Taką jest treść najnow
szego obrazu naszego malarza, dawno zna
nego polskiej publiczności z liczuych rodza
jowych i historycznych obrazów. Wykonanie 
tego obrazu jakkolwiek przedstawiało nie
mało trudności, wypadło przecież zupełnie 
zadowalniająco. Postacie dobrze narysowane 
występują na tle leśnego krajobrazu plasty
cznie, układ ich i ugrupowanie naturalne, 
bez przesady, życia dużo, a koloryt w oświe
tleniu przycienionem drzewami bardzo przy
jemny.

Drugi obraz w tejże sali zawieszony 
wyobraża okrutnego księcia Albę w Niem
czech na zamku Rudolstadt 1547. Książę w 
gronie biesiadników znajduje się przy stole, 
przed nim energiczna postać hrabiny zamku, 
która mu podaje papier do podpisania. Pod
pis, którego groźnie dopomina się niemiecka 

ani, zobowiązać ma księcia Albę do ludz- 
ości. Wojsko jego rabunkiem i pożarami w 

pustynię zamieniało całe okolice. Płakał na 
niego lud niemiecki, jak niedawno na Bis
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caniu szkół na etatowe, rozszerzaniu ich na 
czteroklasowe i wydziałowe, będzie potrzeba 
używać specjalnych komiaźj, zwłaszcza w wy
padkach, gdy Rada szkolna okręgowa niema 
pod ręką jak najdokładniejszych dąt o 
wszystkich stosunkach gminy i szkoły, które 
w myśl ustaw mają być uwzględniane i mo
gą zaważyć na szali przy ostatecznem orze
kaniu. Komisja taka, której zadaniem było 
by przeprowadzić rzecz na miejscu, powin- 
naby, zdaniem naszem, składać się z dele
gata Rady szkolnej okręgowej (którym może 
być inspektor okręgowy) i z dwóch mężów 
zaufania, w miejscu komisjonowania zamie
szkałych, których sobie delegat Rady szkol
nej okręgowej dobierze. Do takiej komisji 
ma być również zawezwany drugi członek 
Rady szkolnej okręgowej, a mianowicie za
siadający w tejże Radzie delegat Rady po
wiatowej tego powiatu, w którym się roko
wania prowadzą, jeżeli nie jest już sam jako 
komisarz do przeprowadzenia czynności przez. 
Radę szkolną okręgową delegowany. Jeżeli 
jest atoli tylko jako drugi zawezwnny, a nie 
przybędzie, nieobecność jego nie może wstrzy
mać czynności komisji.

W razie przeciążenia pracami członków 
Rady szkolnej okręgowej, zbytuiej rozległości 
okręgu lub innych ważnych przyczyn, może 
Rada szkolna okręgowa zawezwać starostę 
dotyczącego powiatu, ażeby albo sam, albo 
inny urzędnik starostwa z jego ramienia, 
przybrawszy sobie dwóch mężów zaufania na 
miejscu komisję przeprowadził. Toż samo 
może także zarządzić starosta, będący prze
wodniczącym Rady szkoliej okręgowej. I w 
tych jednak wypadkach ma być wzywanym 
do komisji dotyczący reprezeutant powiatu w 
Radzie szkolnej okręgowej. Podstawą następ
nych czynności i ostatecznego orzeczenia, re
gulujących szkołę, będzie w myśl art. 10 ust. 
I. protokół komisji. Do ważności protokołu 
nie są konieczne podpisy obu przybrauych 
na miejscu mężów zaufania. Nadmienić tu 
jeszcze należy, źe komisja, regulgjąc stosun
ki szkoły, mogłaby równocześnie zbadać, czyli 
strony utrzymujące szkołę nie zgodzą się na 
reluicję dawniejszych w naturze dawanych 
ofiar, i miałaby obowiązek zachęcania ich do 
tego. Gdyby strony były po temu skłonne, 
mogłaby od razu przeprowadzić układ. Ceny 
naturaliów, przyjęte tak w obliczaniu da
wniejszych prestacji colem wymierzenia obo
wiązku, przypadającego na strony konku
rujące, jako też i w ugodzie reluicyjoąj, po
winny się opierać na orzeczeuiu właściwego 
Wydziału powiatowego, normującem prze
ciętne ceny, czy to dla całego powiatu, czy 
to (jeśli są w niern znaczne ekonomiczne 
różnice) dla pojedynczych tegoż części.

Leży to w interesio całego kraju, ażeby 
regulacja szkół postępowała jak najspieszniej; 
jeśli bowiem nie można wymagać spiesznego 
szkół pomnożenia, to niezawodnie przekształ-

marka płakał lud francuski. Hrabina korzy' 
stając z bytności strasznego wodza na swoim 
zamku, uzbroiła dworzan i włościan, otoczyła 
salę, w której ucztował Alba, i wymogła na 
nim podpis łagodności. Obraz przedstawia 
księcia zdumionem okiem wpatrującego się 
w hrabinę. Za nią paź niesie atrament i 
pióro, w głębi widać uzbrojonych włościan. 
Obraz ten wymalowany bardzo starannie. 
Jest to dzieło wyższego talentu. Z powodu 
wielkiej poprawności w rysunku, szlachetno
ści w kompozycji i wdzięku w kolorycie, a- 
kademia sztuk pięknych we Wiedniu zaku
piła ten obraz na własność.

Dawniej Lflffler brał z dziejów i z ży
cia polskiego przedmioty do swoich obrazów. 
Przez niego malowana śmierć Czarnieckiego; 
powr.ót do zagrody po najeździć tatarskim; 
powrót z wyprawy pod Wiedeń i inne obra
zy podobnejźe treści dawno już ustaliły mu 
sławę w Polsce, i zapewniły sympatję pomię
dzy rodakami. Czy przedmioty brane z dzie
jów obcych, uczynią go pomiędzy nimi ró
wnież sympatycznym? Wątpimy. Przerzuce
nie się to do obcych przedmiotów, tłuma
czymy małą pokupnością obrazów z dziejów 
Polski. Matejko dotąd nie sprzedał Unii i 
Stefana Batorego, Liiffler nio mógł także 
zbyć swoich obrazów, panowie bowiem pol
scy wolą drogo nabywać konie wyścigowe i 
papiery „sz w i n d 1 c r o w sk i c h" banków, 
niż kupowaniem obrazów polskich wspierać 
polską sztukę. Malarstwo i rzeźbiarstwo na
sze podobnie jak literatura istnieje, rozwija 
się i kwitnie tylko miłością i poświęceniem 
artystów.

L e o p o l s k i ,  niewątpliwie jeden z naj
lepszych naszych malarzy, nio nadesłał ża
dnego ze swoich obrazów na wystawę. A 
szkoda obrazy jego bowiem podniosłyby 
jeszcze więcej blask sztuki polskiej. „Kaszte
lan" lub „Prymas", albo też „Śmierć Klo- 
nowicza", gdyby była dokończoną, odrazu 
zjednałaby Leopolskiemu europejską sławę. 
Jeżeli nie mógł pospieszyć lub nie od niego 
zależało wysłanie tych obrazów, powinien był 
posłać chociaż ze dwa obrazki rodzajowe, 
które Leopolski umie malować z wdziękiem 
i z gustem wysoko ukształconego artysty. 
Powtarzamy, szkoda, źe nie wystąpił na tym 
konkursie, na którym czekała go niezawo
dnie jedna z palm zwycięstwa.

A n d r z e j  G ra b o w sk i nadesłał dwa 
niewielkich rozmiarów portrety. Pierwszy do
brze ucharakteryzowany, a lepiej jeszcze wy
malowany, zawieszony został tuż obok Ste
fana Batorego Matejki. Piękny ten portret,



cenią szkół istniejących nie stoi na zawadzie 
ani brak funduszów, ani brak nauczycieli, 
domaga się go zaś natarczywie smutna dola 
dotychczasowych nauczycieli i brak należy
tego urządzenia nauki w szkołach pospoli
tych. Będzie więc zadaniem władz szkolnych 
jak najenergiczniej regulację tę przeprowa
dzić. O ile zaś stosunki przeważnej ilości 
szkół będą musiały być badane komisyjnie, 
będzie zadaniem Rady szkolnej krajowej, aby 
w całym kraju komisje te jak najspieszniej 
przeprowadzono. Szybkość działania rzeczo
nych komisyj mogłaby jednakże utknąć o 
brak funduszów, potrzebnych niezbędnie na 
podjęcie połączonych z komisjonowaniem 
przejażdżek i t. p. Należałoby więc, aby W. 
Rada z pozostających, przez sejm na szkoły 
przeznaczonych funduszów, część pewną na 
pokrycie kosztów komijonowania na mocy 
lit. c. art. 35 i art. 37 ust. I. wydzielić ze- 
chciała *).

Co do samego wewnętrznego urządzenia 
nauki w szkołach pospolitych, nie ulega wąt
pliwości, że takowa równocześnie z admini
stracyjną organizacją winna przyjść do skut
ku, że zatem będzie zadaniem Rady szkolnej 
krajowej uchwalić jak najspieszniej zup.dny 
plan instrukcyjny (Unterrichtsordnung) dla 
szkół pospolitych i takowy ogłosić **).

(Resztę sprawozdania p. Juliusza S ta r- 
kia, mniej ważną dla ogółu, podamy później.)

Głosy z kraju.
(O tbowiązkach obywatelskich urzędników.) 

Lwów dnia 18. sierpnia 1873.
Donieśliście w Gazecie nr. 188, że cen- 

traliści wzywają rząd, aby urzędników w Ga
licji zmusił do służenia Szomer-Izraelowi 
i Wydziałowi Rady russkiej. Pozwólcie stare
mu emerytowi wyłuszczyć w tej arcyważnej 
sprawie publicznie swoje zdanie.

Służąc długie lata pod rządem absolu
tnym, przekonałem się, że urzędnik ten naj
lepiej i najgodniej odpowiada swojemu po
wołaniu, który w pierwszym rzędzie jest 
człowiekiem, a w drugim dopiero urzędni
kiem. W samej istocie urzędnik, poświęcając 
się służbie publicznej, niemógł się zrzec i 
nie zrzekł się swoich obowiązków jako czło
wiek, a pan absolutny, wymagając od urzę
dników nadwerężenia tych świętych obowiąz
ków, przestajc być monarchą i jest despotą; 
ale nawet i w despocie budzi się iskra ludz
kości, skoro na jej obowiązki sługa otwarcie 
się odwołuje. Tak w r. 1672 gubernator Ba- 
jonny królowi francuskiemu Karolowi IX. na 
rozkaz wymordowania Hugenotów śmiało od
powiedział: „Znalazłem tutaj samych wier
nych sług Najjaśniejszego Pana; lecz ża
dnych m orderców G ubernato r wprawdzie 
nie otrzymał za to orderu, lecz został nie
tkniętym, a Hugenoci bajońscy przy życiu.

Tak za naszych czasów w pamiętnym ro
ku 1846 działał starosta wadowicki Sertz 
wręcz ptzeciwnie, niż jego kolega tarnowski, 
a to bezkarnie. Lecz zamilczeć nie mogę, że 
według mojego zupełnego, na dowodach o- 
partego przekonania opłakane czyny 1846 r. 
nie działy się na rozkaz monarchy. (To jest 
przecie powszechnie wiadome; p. r.) Starosta 
tarnowski i jego współwinni należeli popro- 
stu do liczby tych urzędników, którzy, jak 
przysłowie niemieckie trafnie mówi, są wię
cej cesarskimi jak sam cesarz, a do których 
rzędu należeli i ci wyżsi urzędnicy we Wie
dniu i we Lwowie, którzy dawali instrukcje 
starostom w zachodniej Galicji.

Ta nieszczęsna gorliwość nie tylko zgu
bną jest dla kraju, lecz zamiast mniemanych 
korzyści, przysparza rządowi tysiące wrogów, 
podkopuje fundamenta każdego państwa, 
którcmi są: sprawiedliwość, sumienność i

♦) Rada przeznaczyła na ten cel kwotę o- 
koło 10.000 zlr. w. a.

**) Instrukcja jest już wygotowaną i ma 
jeszcze przejść przez uchwałę pełnej Rady.

który bardzo pochlebnie dla talentu artysty 
ocenionym został przez komisję przysięgłych, 
wyobraża mężczyznę w sile wieku, podobno 
pana Brzostowskiego z Krakowa, którego 
roboty szkatułę na przechowywanie rękopis- 
mu Mickiewicza opisałem w jednym z po
przednich listów. Drugi portret, także małych 
rozmiarów, wyobraża głowę starej niewiasty pa
ni Goldenthal. Niezmiernie żywy koloryt, niepo
spolita umiejętność malowania ciała, podobień- 
»two, prawda w ujęciu charakteru, bardzo 
korzystnie wyróżniają pędzel Grabowskiego 
jako portrecisty nawet na wiedeńskiej wysta
wie. Dlaczego pan Grabowski maluje rzeczy 
małe a nie pokusi się o wymalowanie wiel
kiego obrazu? Warto popróbować i pozosta
wić narodowi pamiątkę, godną swego ta
lentu 1

L e o n a  K a p l iń s k ie g o  znajdują się 
na wystawie trzy bardzo piękne obrazy: Por
tret Karola Chodkiewicza; portret Stefana 
Czarnieckiego i obraz przedstawiający prząd
kę włoską. Kapliński należał do malarzy 
prawdziwie szanujących sztukę, i dlatego ni
gdy z jego pracowni nie wyszedł na świat 
obraz niewykończony. Pracowity i sumienny 
zasłynął jako niepospolity malarz i literat. 
Za rządów Paskiewicza, panującego jak sa
trapa w Warszawie, Kapliński jeszcze wtedy 
młodzieniec, należał do tajemnego związku, 
mającego na celu oswobodzenie ojczyzny. 
Odkrycie tajemnicy zmusiło go do emigracji. 
Za kordonem moskiewskim znalazł gościnne 
przyjęcie, przytulisko i opiekę w słynnym z 
cnót patrjotycznych domu Mielżyńskich w 
Miłosławiu w Poznańskiem. Gospodarz do
mu, Seweryn Mielżyński, sam malarz, spo
strzegłszy w Kaplińskim talent do rysowa
nia, zachęcił go do oddania się malarstwu, 
i wyłożył na jego wykształcenie dość znaczną 
sumę. Po dwudziestu kilku latach Kapliński 
już jako głośnej reputacji malarz, przybył 
ze starganem na tułactwie zdrowiem do te
goż samego domu w Miłosławiu, i tu zno- 
wuź gościnnie przyjęty przez wdowę po ś-p. 
Sewerynie, zakończył w kilka miesięcy po 
nim życie.

16. sierpnia 1873.

uczciwość. O takich to urzędnikach każdy 
monarcha słusznie powiedzieć może: „Boże! 
zasłaniaj mnie przed moimi przyjaciółmi, 
od nieprzyjaciół sam się obronić potrafię/

Nastały w Austrji czasy konstytucyjne.
Jakie zajął urzędnik w tej nowej formie 

rządu stanowisko ? Pierwszeństwo obowiąz
ków człowieka zostało nietkniętem; ale pod
dany były przemienił się na obywatela pań
stwa, kraju i gminy; do obowiązków dawnych 
przybył nowy, szeregujący się pośrodku mię
dzy obowiązkiem człowieka i urzędnika. Był 
bowiem każdy najpierw urodzony człowie
kiem; przyszedłszy do poznania swojego sta
nowiska w społeczeństwie, został obywate
lem; i już jako człowiek i obywatel obejmuje 
urząd publiczny, nie zrzekając się praw i o- 
bowiązków ani pierwszego, ani drugiego; 
czego też nie wymaga żadna przysięga służ
bowa, żadna ustawa, żadna instrukcja.

W rządzie konstytucyjnym zmieniają 
się wprawdzie ministrowie wedle przewagi 
stronnictw politycznych; lecz zmiany takowe 
oddziaływać nie mogą na stosunek urzędni
ków, którzy niczem innem nie są, tylko wy
konawcami ustaw istniejących; tychże zaś 
cele, sens i słowa zostają te same, i urzę
dnika obowiązkiem jest tylko ścisłe, rzetelne, 
nieparcjalne wykonanie ustaw, a żaden mi
nister żądać nie może, ażeby przekręcano 
ustawy w duchu i w interesie jego stronnic
twa; gdyż w przeciwnym razie musiałby u- 
rzędnik za każdą zmianą ministerstwa, zmie
niać i tryb swojego urzędowania, ustawy te 
same dziś tak jutro siak wykonywać; mu- 
siałaby ztąd powstać ogólna demoralizacja 
urzędników, zwichnięcie powagi ustaw i u- 
rzędów, najohydniejszy rodzaj krętarstwa i 
szalbierstwa, bo pod zasłoną władzy publi
cznej. Otóż w tych kilku słowach zawiera 
się głównie sąd o tera, co nazywają często 
ludzie nierozmyślni obowiązkiem urzędników 
popierania polityki ministerjalnej.

Zostaje nam tylko jeszcze ocenienie py
tania: czyli urzędnik swoim wpływem i gło
sem przy urnie wyborczej obowiązany jest 
służyć ministrom? t. j. czyli urzędnik ma 
ofiarować swoje przekonanie polityczne, swoją 
powinność obywatelską dla tego stronnictwa, 
które właśnie u steru rządu stoi; to prze
konanie, tę powinność zmieniać jak suknie?

Na to pytanie potwierdzająco odpowie- 
dziećby zdołał tylko człowiek tak podły, 
któryby chętnie nadstawiał swoje czoło do 
piętnowania, gdyby tego jakikolwiek rząd 
dla korzyści zwolenników swoich wymagał. 
Obowiązki obywatelskie są święte, których 
się żaden człowiek prawy wobec kraju i na
rodu swego zrzec nie może; które, jak już 
wykazałem, mają prawo pierwszeństwa przed 
obowiązkiem urzędu; których sumiennego 
wykonania żadna ustawa nie zabrania, zatem 
też żaden minister bez pogwałcenia Swobody 
obywatelskiej zabronić nie może. Urzędnik 
spełniwszy powinności swojej posady — jest 
zresztą w kraju konstytucyjnym obywatelem 
wolnym, i zachowania tej wolności nienaru
szonej i niezawisłej od obcych wpływów 
wymaga po nim miłość ojczyzny, lojalność i 
przywiązanie do monarchy, któremu przysięgę 
wierności złożył; gdyż stronnictwa polit yczne 
— przejściowo rej wodzące — nie mają nic 
wspólnego z monarchą, nad stronnictwami 
stojącym.

Ale nie dosyć na tem, aby trzymał się 
na uboczu od uruy wyborczej, jak to zbyt 
często się dzieje. Nieczynność obywatelska 
jest niczem innem, jak zaniedbaniem obo
wiązków, jakich dobrobyt kraju wymaga, jest 
grzechem politycznym. Każdy urzędnik wi
nien o tem pamiętać, że jego przykład, jego 
głos pojedyńczy może sprawie dobrej do zwy
cięstwa dopomódz; zaniedbanie zatem tej 
powinności obywatelskiej stratę niepoweto
waną przyniesie.

Lecz słyszę głosy liczne z grona pod
władnych urzędników : „To wszystko, co tu 
starcze piszesz, jest prawdą bezsprzeczną; ale 
w życiu praktycznem dzieje się przeciwnie! 
My podlegamy woli przełożonych; oni nam 
łatwo przeszkodzić mogą w awansie, w otrzy
maniu zapomogi lub zaliczki na płacę; oni 
spowodować mogą nasze przeniesienie z miej
sca na miejsce, a w razie danym, nawet wy
dalenie ze służby."

Tak jest w istocie! Nie przeczę, że mo
żna trafić na przełożonego, który dla wido
ków osobistych, dla uskarbienia sobie wzglę
dów z jednej strony czołga się przed władzą 
wyższą, z drugiej zaś jest tyranem dla swo
ich podwładnych; a jeżeli taki niegodziwiec 
jest do tego jeszcze i złośliwym, jeżeli nie 
dla wykonania ustaw, lecz dla prywaty, lub 
nienawiści nie waha się, biednemu wyrywać 
z rąk ostatniego kęsa chleba — wtenczas 
przemieniają się podwładni jego z obawy w 
służalców. Tę obawę zwiększają jeszcze u 
nas tak zwane organizacje, jedna za drugą 
goniące, przy których n:e rzecz, nie. rodzaj 
pracy, lecz tylko nazwiska się zmieniają, a 
które przełożony niegodziwy łatwo wyzyski
wać może ku usunięciu pomocników, swojej 
samowoli niedogodnych, pod pozorem „pury- 
fikacji" przenosząc takowych w stan spo
czynku na koszt skarbu publicznego, t. j. 
podatkujących. Ale zapytacie: jak się takie 
rzeczy dziać mogą w państwie pod rządem 
ustaw ? Odpowie wam tego rodzaju przełożo
ny, że o losie urzędnika nie stanowią dowo
dy na ustawach oparte, lecz jedynie tylko 
moralne przekonanie przełożonego, lub tak 
zwanej władzy dyscyplinarnej; a jeżeli czło
wiek jaki z energią i wiedzą występuje prze
ciw tak przewrotnej i zgubnej doktrynie, 
wtenczas usłyszyć możecie żale takiego prze
łożonego, że się mu w urzędowaniu prze
szkadza.

Nie mam tu nikogo na myśli, nie wy
kazuję żadnej osoby; ale możliwość takich 
przełożonych nie da się zaprzeczyć; i ta mo
żliwość jest dostateczną do utv orzenia nie
wolnictwa urzędników, do pozbawienia ich 
praw obywatelskich, do wyparcia się nawet 
uczuć patrjotycznych; chodzi tu bowiem o 
chleb dla siebie i biednej rodziny. Lecz taki 
stan w dobrze urządzonem państwie konsty- 
tucyjnem, gdzie wolność obywatelska nie 
jest fałszywym blichtrem — istnieć nie po 
winien.

Źródłem złego jest tajemne układanie 
tak zwanych kwalifikacji, t. j. opisów zdol
ności, wiedzy, cnót i wad urzędników.

Ten sekret jest mieczem Damoklesa 
nad głowami urzędników — on przemienia 
ich w niewolników w państwie wolnem, 
tworzy ślepe narzędzia w ręku przełożonych, 
podłych pochlebców, szpiegów, denuncjan- 
tów, odbiera poczciwym urzędnikom okazję 
do usprawiedliwiania się lub poprawy; czę
sto nawet pozbawia niewinnych kawałka 
chleba; pogrąża nieraz liczne rodziny w nę
dzę. Lecz czyli ten sekret kwalifikacji na 
jakiejkolwiek ustawie lub potrzebie jest o- 
partym? Bynajmniej! Jest to z jednej strony 
nic innego, jak zwyczaj zadawniały z czasów 
absolutnych; z drugiej zaś we wojsku, wy- 
magającem przecie jak najsurowszej karno
ści, są kwalifikacje każdemu przystępne, 
nawet się dotyczącym osobom ogłaszają. 
Dla czegóż istnieć ma w służbie cywilnej 
wręcz przeciwny zwyczaj?

Sumienny i sprawiedliwy przełożony o- 
twartością zyskać tylko może na powadze. 
Człowiek honoru pogardza za plecami ob
mową; tylko oszczerstwo, chytrość, intryga 
potrzebuje sekretu w osądzeniu bliźniego. 
Sprawiedliwość wymaga, nie sądzić źle o ni
kim bez dowodu, bez dania okazji do uspra
wiedliwienia. Kto pragnie wolności obywa
telskiej dla urzędników, ten musi koniecznie 
obstawać za zniesieniem sekretu kwalifikacji 
i nasi posłowie są winni, tej tak ważnej dla 
kraju sprawy nie zaspać.

Oby głos starego i doświadczonego eme
ryta zdołał wybawić liczne grono urzędni
ków od niewolnictwa, zabezpieczyć ich od 
tajemnie popełnianych krzywd; uzyskać w 
nich — sprawiedliwych sług publicznych — 
obywateli godnych!

(Przyp. red. Musimy tutaj dodać uwa
gę, że z powodu wyborów żadnego jeszcze 
urzędnika władze przełożone nie turbowały, 
i w ogóle urzędnicy tutejsi w tej sprawie 
tylko wtedy się powodują takzwanyiu Wink 
von Oben, jeżeli sami chcą się robić sługu
sami. Prawda, że np. przełożony po biórach 
rozsyłał okólniki, polecające kandydata anti- 
narodowego, a nawet kazał podpisywać każ
demu podwładnemu, że ten okólnik czytał; 
inni przełożeni na czele swoich podwładnych 
maszerowali do urny wyborczej. W jednym 
i drugim razie była presja — ale podwła
dni nie dali się nastraszyć, i ani włos z 
głowy im nie spadł).

Przegląd polityczny.
A ustro-W ęgry.

Odezwa narodowców szlązkich do wspólwy- 
borców.

(Dokończenie.)
Stronnictwo liberalne, czyli też wierno- 

konstytucyjne, za którego panowania wszy
stkie te złe stosunki powstały, dotąd mie
wało większość w Radzie państwa wiedeń
skiej. Ale zoczyło, żeby mogło utracić tę 
większość i panowanie, skoroby lud lepiej 
na niem się poznał; więc zaprowadziło wy
bory bezpośrednie, tj. ustanowiło, że odtąd 
sejmy nie będą wysyłać pasłów do Rady 
państwa, ale ludy same z siebie obierać ich 
będą. Lecz w tak niesprawiedliwy sposób 
rozdzielili posłów, abyśmy nigdy większości 
nie mieli. Oto choć jeden przykład poświad
czy tę niesprawiedliwość: W księstwie Cie- 
szyńskiem, gdzie jest przeważnie ludność 
polska, a w części małej morawska, wszyst
kie gminy wiejskie przedstawiają ludność 
195.000, a wybierają razem jednego posła; 
w Opawskiem, gdzie przeważa ludność nie
miecka nad słowiańską, gminy wiejskie li
czą 210.000 dusz, tj. tylko o 15000 więcej, 
a wybierają dwóch posłów, zaczem poseł 
cieszyńskich gmin wiejskich zastępuje blisko 
raz tyle dusz, jak posłowie opawskich gmin 
wiejskich. Przez to oczywiście ludność pol
ska księstwa Cieszyńskiego jest pokrzywdzo
ną. — W ten sposób liberalni wiernokon- 
stytucjoniści rozdzielając posłów na Szląsku i 
w innych krajach, nietylko dotąd panowali, 
ale chcą swoje zgubne panowanie tak u- 
twierdzić, aby już nigdy obalonem być nie 
mogło. Chcą oni włożyć na nas swoje jarz
mo, i odebrać nam nawet nadzieję, żebyśmy 
kiedy z niego mogli być oswobodzeni. 0- 
prócz tego chcą w ten sposób zniszczyć hi
storyczne znaczenie krajów, jak Tyrolu, 
Czech, Szląska, księstwa Cieszyńskiego, któ- 
reśmy po przodkach odziedziczyli. Dalej, 
chociaż Słowianie stanowią ogromną więk
szość w Austrji, i po stronie ich stoją także 
niemieccy Tyrolczycy, Salzburgczycy, Górno- 
rakuszanie, to przecie wybory bezpośrednie 
tak są urządzone, żeby ci wszyscy w mniej
szości zostali, a liberalna klika centralisty
czna czyli stronnictwo giełdy wiedeńskiej ma 
mieć większość zapewnioną. Tak się wydaje 
ustawa ta na to wyrachowaną, aby stronni
ctwo giełdowe, które tak straszne nieszczę
ścia na nas już sprowadziło, wiecznie mogło 
wieść gospodarkę swoją, i abyśmy nigdy nie 
wyszli z jego niewoli, jakoby cała Austrja 
na to tylko była na świecie, aby mieli gdzie 
sprzedawać swoje akcje oszukańcze i spro
wadzać na ludność bankructwa.

Ciężkie to czasy Bóg zesłał na nas 
przez dotychczasowe rządy i stosunki. W 
tych ciężkich dniach odzywamy się do was 
ziomkowie, i jedyną naszą jest otuchą, że 
przy wyborach nastających wiernie wszyscy 
stać będziecie przy sprawiedliwej sprawie. 
Ktoby w tych ciężkich czasach opuścił ziom
ków swoich, ktoby zaprzedał głos swój, ten 
byłby Judaszem wiary i narodu. Jeżeli po
tem będą wychodzić prawa na szkodę reli- 
gii, na szkodę języka, na szkodę materjal- 
ną, nie skarż się potem wyborco nieslu- 
chający, boś ty sam do tego się przyczynił, 
na ciebie spadnie wina za złe wychowanie 
młodzieży, na twojem sumieniu ciężyć bę
dzie krzywda popełniona na wierze boskiej 
i na narodzie, boś ty zdradził sam te spra
wy najświętsze, i nie cbciałeś usłuchać gło
su, kiedy cię w chwili tak ważnej upomina
no. Wszędzie potem napotykać będziesz 
skutki zdrady swojej.

Jeżeli zaś będą ci grozić szkodą, odję
ciem zarobku, prześladowaniem; jeżeli się 
będziesz bał, że utracisz względy i łaskę, 
gdzieś je dotąd miewał: to pamiętaj, że wia
ra, religia, prawda, sprawiedliwość więcej 
są warte niz wszystkie inne rzeczy, — i że 
błogosławieni są ci, którzy prześladowanie

cierpią dla sprawiedliwości, bo oni sprawie
dliwości dostąpią. Nigdy, a osobliwie w tej 
ważnej chwili nie można dwom panom słu
żyć ; nie możesz służyć sprawiedliwości i 
zostać dobrze z ludźmi, którzy sprawiedli
wości nie chcą. Jedno tylko musisz obrać. 
Ale jeśli śmiesz zaprzedać sumienie i praw
dę, to będziesz chodził pomiędzy tymi, k tó
rych, zdradziłeś jako Kain napiętnowany klą
twą na czole swojem. Obierajcie tedy po 
wsiach takich mężów, którzy ani zastraszyć 
się nie dają, ale dadzą głos swój bez oglą
dania się na nikogo.

Jak nadejdzie czas, będzie to rzeczą 
„komitetu narodowego/' aby się porozumiał 
z wami i postawił wam kandydata, który 
zdolny będzie wypełnić swoje zadanie i po
siada wasze zaufanie. Jesteśmy w kraju na
szym katolicy i ewangielicy, którzy chcemy 
sprawiedliwości dla kraju. Aby nie było nie
zgody pomiędzy nami dla wiary, porozumie
my się tak, iż raz będzie poseł katol k, raz 
ewangielik ; albo też posłowi będą przez 
komitet narodowy postawione waruuki dr u
giego wyznania. W taki sposób zwyciężymy. 
Ale ktokolwiek będzie postawiony jako kan
dydat nasz, niech wszystkie głosy obu wy
znań padają na niego bez różnicy; bo ina
czej, gdybyśmy się nie zgodzili, dopomogli
byśmy przeciwnikom do zwycięztwa. Pamię
tajcie, iż przeciwnicy, chociaż wiarę lekce
ważą, w tym razie używają jednej lub dru
giej strony wyznaniowej, aby dopiąć swego 
celu i przeprowadzić swego stronnika. Dziś 
też przeciwnicy nasi gotowi do takiego ma
newru ; jeżeli komitet narodowy postawi e- 
wangelika, to oni wysuną katolika. Nie 
dajcie się zwieść tym manewrom przeciwni
ków ; komitet narodowy sumiennie poleci 
wam tego, którego dziś uzna za najodpowie
dniejszego waszym potrzebom.

A więc ziomkowie, polecamy wam zgo
dę co do wyznania. Trzymajmy się wszyscy, 
nie opuszczajmy sami siebie, i chodźmy z 
Bogiem do boju o przyszłość swoją, w któ
rym zwyciężymy za pomocą Boską i wytrwa 
łością swoją. 'Narodowcy szlązcy.

Z ie m ie  p o ls k ie .
Z z a b o r u  p r u s k i e g o .  Prasa pol

ska, a zwłaszcza Dziennik Poznański i Ga
zeta Toruńska, zaleca gorąco Galicji poro
zumienie się z Czechami ze względu na do
bro całej Polski. — Wyniki zgromadzeń 
przedwyborczych w ogóle, powiedzieć można, 
wypadły bardzo dobrze, i należy się spodzie
wać, że wypadną również dobrze i wybory. 
Niedawno dzienniki zamieściły sprawozdanie 
Towarzystwa wzajemnej pomocy w Poznaniu 
znanego pod nazwą „Ul". Sprawozdanie to 
dowodzi, że Towarzystwo bardzo pomyślnie 
się rozwija. Liczy ono członków około 350. 
Posiada następujące handle: 1) handel wę
gli i drzewa, 2) skład skór wyprawnych, 3) 
handel łokciowy, 4) handel obuwia, 5) han
del mebli, 6) handel skór i łokciowy w 
Wronkach i 7) handel skór surowych. Z in
nych urządzeń zasługują na uwagę: Czytel
nia „Ula" licząca przeszło 100 książek, i 
szkoła wieczorna dla dorosłych o 2 oddzia
łach, do których uczęszcza 25 członków 
„Ula". Uczniowie czynią dobre postępy w 
naukach. Towarzystwo zamierzyło budować 
tanie mieszkania. Zwracamy uwagę członków 
zarządu naszej „Gwiazdy" na rozległą dzia
łalność „Ula".

Spółka pożyczkowa „Pług" w Kórniku 
w ks. Poznańskiem, postanowiła nie ograni
czać się na samem wypożyczaniu pieniędzy 
członkom, ale nadto zakłada handle, urzą
dza wspólne magazyny, słowem nie pomija 
żadnego zarobku jak się to dzieje w Niem
czech, gdzie obok spółek pożyczkowych za
wiązują się odrębne spółki magazynowe, 
konsumcyjne itp. Wychodząc z tej zasady, 
założyła w zeszłym roku kórnicka spółka 
pożyczkowa dla przemysłowców handel skór, 
który pomyślnie się rozwija i daje dowód, 
że zakładanie takich handlów przez spółki 
jest rzeczą możliwą i korzystną. Obecnie po
wstał na akcje handel żelaza, z kapitałem 
3000 tal. Nowa spółka akcyjna odbyła w 
tych dniach ogólne zebranie, na którem byli 
obecni wszyscy akcjonarjusze, w liczbie 60 
(prawie sami włościanie). Firma spółki 
brzmi: „Pług", handel żelaza, spółka akcyj
na w Korniku.

Na walnem zebraniu przemysłowego 
Towarzystwa pożyczkowego miasta Poznania, 
które odbyło się ostatniego dnia lipca, prze
konano się o świetnym rozwoju tego towa
rzystwa. — Kapitał obrotowy towarzystwa 
3,154.783 talarów. Na zebraniu uchwalono 
prawie jednogłośnie polecić Radzie nadzor
czej zwołanie walnego zebrania jeszcze przed 
1. października celem przystąpienia do związ
ku spółek zarobkowych.

Wiarus z powodu fałszywych wieści 
rozsiewanych o spółkach pożyczkowych jest 
tego zdania, że tylko dobrze uorganizowany 
związek spółek mógłby zbijać wszelkie po
dejrzenia i fałszywe wieśei. Do takiego 
związku spółek powinne wszystkie towarzy
stwa należeć, a na czele związku tego po
winien stać jencralny rewizor spółek, któ
ryby niespodzianie każdej chwili miał prawo 
zawitać do spółki i szczegółową odbyć w 
niej rewizję. Tak się dzieje u Niemców.

Redaktorowi Gaz. Toruńskiej Glinkiewi- 
czowi i nakładcy tego pisma Buczyńskiemu, 
doręczono wyrok w sprawie śledztwa wyto
czonego im na wniosek pruskiej regencji w 
Kwidzynie o obrazę tejże regencji, zawartą 
jakoby w artykule o dwukrotnem niepotwier- 
dzeniu wyboru burmistrza w Wąbrzeźnie. 
Regencja przyznała wprawdzie, że „Gostom- 
skiemu dla tego odmówiono potwiwdccula, 
iż wybór jego w przekonaniu regencji przy
szedł do skutau przez agitację polskiej lu
dności Wąbrzeźna, a po kandydacie tego 
stronnictwa w połączeniu z niem ide. można 
spodziewać się działania pomyślnego i naro
dowego." Sąd jednak na podstawie zawarte
go w artykule wyrażenia, iż regencja w 
miejsce wybranych przez gminę kandydatów 
nasyła „ulubieńca" swego, skazał Glinkiewi- 
cza jako autora artykułu na 20 tal. grzy
wien lub tydzień więzienia, Buszczyńskiego 
zaś, który przyznał się, że czytał odnośny 
artykuł przed drukiem, na 10 tal. grzywien 
lub 4 dni więzienia, nakładając zarazem na 
obudwóch obżałowanych kosźta procesu.

W Poznańskiem zaczynają zakładać 
czytelnie wędrowne.

Maksymilian Jackowski, patron wło
ściańskich kółek rolniczych, opierając się na 
smutnem doświadczeniu, które między wło
ścianami powziął, ogłasza w pismach po
znańskich rozprawę o zabezpieczeniu się 
włościan od szkód z pożaru wypływających. 
Brak w tem włościanom i mniejszym wła
ścicielom oraz dzierżawcom potrzebnej prze
zorności; żałują grosza na opłatę premij, 
nieporadni i zaniedbujący się,' przez co czę
sto sprowadzają na siebie biedę, a nawet 
zupełny upadek majątkowy, utrącają posia
dłość ziemską, która zwykle w ten sposób z 
rąk polskich wychodzi, a prócz tego stają 
się ciężarem dla społeczeństwa, bo dawnym 
trybem liczą i uciekają się w razie niesz
częścia do miłosierdzia i publicznej dobro
czynności. Patron zwraca uwagę na obowią
zek, który i w tym razie przypada oświe 
ceńszym klasom, aby ciemnych oświecać, 
niedbałych zachęcać, uprzedzonych przeko
nywać o potrzebie i dobrodziejstwach za
bezpieczenia. Słusznie też przywodzi, że 
wielkie klęski, jak pożar, od razu liczne ro
dziny do upadku przywodzą, a popadli w 
nędzę stają się obojętnymi na społeczne obo
wiązki, dla nich oświata już zapóźnym ra
tunkiem i tak odumierają dla wszystkiego i 
toną w gromadzie nędzarzy i proletarjatu. 
Nie pojedyńrzej, ale zbiorowej trzeba tu po
mocy.

Miasto Gdańsk zaciągnęło 2,000.000 tl. 
pożyczki na opędzenie kosztów kanalizacji, 
wodociągów, bruków, gazowni i budowy 
szkół.

Sprawy indemnizacyjne.
Gaz. Lw. donosi: Stan spraw indemniza-' 

cyjnych do końca czerwca b. r. przedstawiają 
następujące szczegółowe daty :

Z końcom grudnia ubiegłego roku pozostało 
217 spraw zaległych, a w pierwszem półroczu 
b. in. wpłynęło 50 nowych. Z ogólnej liczby 
spraw 267 załatwiono do ostatniego czerwca b. 
r. 69 a pozostało do załatwienia 198. Upra
wnionym przyznano jako kapitały wynagrodzenia 
i wykupna: A.) W lwowskim okręgu administra
cyjnym w pierwszem półroczu b. r. 3680 złr. 
57 kr. konw. monety a w ogólo do końca czer
wca b. r. 47,288.112 zlr. 10 kr.; B) W kra
kowskim (kręgu administracyjnym w pierwszem 
półroczu b. r. 4426 złr. 2 1/, kr., a w ogóle do 
końca czorwca b. r. 27,381.949 zlr. 4 2 1/, k r.; 
C) W w.j księstwie Krakowskiem nic nie przy
znano w pierwszem półroczu b. r. a poprzednie 
wykazy przedstawiają kwotę 2,983.190 złr. 10 
kr. m. k. Do końca czerwca b. r. asygnowano 
uprawnionym jako zaliczki na kapitały i renty, 
tudzież jako zalegle renty i kapitały: a) z fun
duszu indemnizacyjuego dla lwowskiego okręgu 
administracyjnego 58,052.751 złr. 56 c., z fun
duszu indemnizacyjnego dla krakowskiego okręgu 
administracyjnego 34,228.520 zlr. 8 3 ’^  c. i 
c) z funduszu indemnizacyjnego dla w. księstwa 
Krakowskiego 3,541.499 zlr. 56 c. Z kwot 
tych wypłacono z pierwszego funduszu 57,934.950 
złr. w obligacjach i 90.681 zł. 25 c. w go
tówce, z drugiego funduszu 33,115,580 złr. w 
obligacjach i 1,112.941 złr. 23*/2 c. w go
tówce, a z trzeciego funduszu 3,481.640 złr. 
w obligacjach i 59.859 złr. 56 c. w gotówce.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  Na zgromadzenie wyborców celem poro
zumienia się względem wyboru do Rady państwa z 
miasta Lwowa, które dziś o godzinie 7-mej wie
czorem odbędzie się w salach Strzelnicy, zapra
szają : K. Blechschmidt, A. Halski, dr. Karcz, 
Edmund Milikowski, K. Wild, dr. Juliusz Po
piel, dr. J. Molendziński.

—  Dyplomy honorowe, jak donosi Gazeta 
Lwowska, otrzymali na wystawie powszechnej 
następujący artyści polscy: Brandt Józef, Gie
rymski Maksymiljan, Grabowski Andrzej, Gry- 
glewski Aleksander, Kossak Juliusz, Kotsis Ale
ksander, Lipiński Stanisław, Małecki W., Ma
tejko Jan i Tępa Franciszek.

—■ Na cholerę zachorowały we Lwowie od 
dnia 18. do 19. sierpnia 2 osoby, wyzdrowiała 
1, umarły dwie. W leczeniu pozostaje 9. —  Od 
pierwszych objawów epidemii aż do dziś, a zatem 
przez dni 30, zachorowało razem 96 osób, wy
zdrowiało 47, umarło 24, pozostało w lecze
niu 15.

—  Dnia 19. bm. umarł w domu ubogich 
Jan Niewiadomski, żołnierz wojsk polskich z 1831 
r. Zmarły liczył lat 68.

— P. Barącz, naczelnik straży ogniowej o- 
chotniczej „Sokół" prostuje, iż na posiedzeniu 
tegoż Towarzystwa charakteryzując safandul- 
stwo i niechęć pewnej części Rady miejskiej, 
nie użył tych słów „zacofana część Rady, nie
zdarne kołtuństwo". Z chęcią umieszczamy to 
sprostowanie, wyjaśniające jeszczo lepiej stosu
nek tegoż Towarzystwa do znaoznoj części 
Rady, pragnącej upadku i rozbicia tak pożyte
cznej i wzniosłej instytucji, jaką jest straż o- 
chotnicza. Sprawa ta żywiej teraz poruszona nie 
powinna być zaspaną, zwłaszcza iż p. prezyŁ 
dent stosownie do przyrzeczenia zajmie się nią 
gorliwie i przekona pp. majstrów, iż tu bez skru
pułu mogą pozwolić swym podwładnym wejść w 
szeregi straży, Młódź akademicka nie powinna 
się także zrażać fatalnym lapsusem redaktora 
Rewakowieża, któremu Towarzystwo „Sokół" za 
podobne odezwanie się da pownie wotum nieuf
ności — niech się kupi i garnie pod sztandar 
rozwinięty w imię szlachetnej, ludzkiej, wznio
słej zasady.

—  Nadesłano nam pismo a raczej srogą 
krytykę, wymierzona nrzeciw lwowoińoj publicz- 
uuSci, ze me uczęszcza do teatru. Autor dziwi 
się, iż na przedstawieniu „Hrabiny Somerive“ , 
sztuki granej z niezwykłem wykończeniem, teatr 
świecił pustkami. Rzecz to nie nowa — onegdaj 
widzów także na palcach porachować było mo
żna, pomimo iż grano wyborną komedyjkę Bli- 
zińskiego, do której powoizenia przyczynia się 
udatna gra wszystkich występujących artystów. 
Czyja wiua? nie chcemy odpowiadać, to pewna 
żo nie uczciwego dziennikarstwa, które bezustan
nie popiera gorąco sprawę tutejszejo teatru.

—  Nieraz podnosiliśmy głos przeciw nieo
strożnej jeździe lwowskich dorożkary i woźniców 
prywatnych. Podczas gdy każda szj>sza jazda 
w miastach większych bywa srogo karconą, u 
nas panowie ci nie zdają się wiedzie o prze-



pisach o b o w ią z u ją c y c h to  też codziennie prawie 
zdarzają się przypadki a szczególnie na skrętach 
ulic. K ilka dni temu byliśmy świadkami, jak  
woźnica jednego z tutejszych lekarzy przejechał 
w szalonym pędzie siedmdziesięcioletnią staru 
szkę. Ciężko ranną odwieziono do sz p ita la , wo
źnicę po dłuższej pogoni schwytano. Stało się 
to na skręcie ulicy Ormiańskiej. Wczoraj znowu 
woźnica jednokonki potrąci! dyszlem kobietę idą
cą Wulecką drogą i um knął co koń wyskoczył. 
Policja powinnaby obostrzyć odnośne przepisy i 
zapobiedz tym smutnym następstwom niesforno
ści i junakerji dorożkarskiej.

—  C ze rn o w itze r  Z tg .  podaje ogłoszenie 
ministra spraw  wewnętrznych, naznaczające sto 
dukatów w nagrodę za schwytanie herszta bandy 
rozbójników , wałęsającej się w powiatach Kim- 
polung i Wyżnica, a po pięćdziesiąt dukatów za do
stawienie któregokolwiek z członków tej bandy. 
Ju ż  przed kilkoma tygodniami donosił ten organ o 
istnieniu tej szajki w górach Bukowiny, g rani
czących z Siedmiogrodem i Moldawą. Banda ta 
sk ładać się ma z dwudziestu członków i napa
d a ła  już kilkakrotnie na przejeżdżających. N a
padnięci powiadają, że najm łodszy z rozbójuików 
liczy la t 18, najstarszy 40 . Ubrani są w strój 
mołdawskich wieśniaków, włosy mają krótko 
strzyżone. Goście ci, wznawiający tradycje Rinal- 
dinich, sieją wielki popłoch w okolicy.

—  Przed kilkoma dniami m iał miejsce oso
bliwy wypadek za rogatką łyczakowską. Mieszka
jący tamże bracia Wojciech i P iotr Studzińscy 
zasiedli razem z rodziną do wieczerzy, po spo
życiu której zachorowało ośm osób z tej rodzi
ny. Symptom&tami choroby były wymioty i nu 
dności. Komisja san itarna  i policyjna nazaju trz  
przybyła, uznała  P io tra Studzińskiego i jego 
syna za niebezpiecznie słabych i odesłała ich 
do szpitalu. Podejrzenie pada na sąsiada izrae
litę, który żyjąc z nimi w nieprzyjaźni mógł 
zatruć przeznaczone z do spożycia mięso i kaszę 
z krup perłowych. Śledztwo zarządzono.

—  Dnia 6. sierpnia 1873 um arł w Dąbro
wie powiatu tegoż imienia, dyecezji tarnowskiej, 
pleban obrządku rz. kat. ks. Jan  Pitoń, prze
żywszy la t 67, z tych w stanie duchownym 38.

— • W zakładzie moim wyższym wychowaw
czym, żeńskim, kurs nauk rozpocznio się w r. 
b, z d. 15. września. Przeświadczywszy się, iż 
w zakładzie prywatnym, zbyt wielka ilość uczen
nic utrudza wpływanie na wyrobienie i uszla
chetnienie ich charakteru, że częstokroć wady, 
z któremi wchodzą jedne, nim się je  poprawi, 
udzielają się drugim, zmniejszam zakład co do 
liczby uczennic, przyjmę nie wielkie, ale wybrane 
ich grono, i otoczę je sercem i okiem matki, 
wytężę siły, by je powrócić, z ukończeniem nauk, 
ich rodzicom tak  zacne, gruntownie umiejętne 
a  praktyczno, aby, jak  wiele ich poprzedniczek, 
wykształconych w moim zakładzie, odznaczały 
się w calem dalszem życiu sumiennem i szcze- 
rem, a rozumnem pełnieniem  powinności, wyso
kością i dzielnością duszy. Zakres naukowy za
k ładu w niczem nie będzie zmniejszony, przeci
wnie staram  się go jeszcze ulepszyć i zjedny
wam sobie pomoc najzdolniejszych profesorów i 
nauczycielek, lecz przy zmniejszonej liczbie uczen
nic, a ogromnej drożyźuie zmuszoną jestem  po
dnieść nieco warunki przyjęcia. Po bliższą w ia
domość proszę się zgłaszać do domu p. H off
m anna nr. 8 ulica Chorążczyuy, gdzie tymcza
sem mieszkam do 1. września, jakie zaś pomie
szkanie zajmę następnie, uwiadomię ponownem 
ogłoszeniem.

Felicja z W a s ile w sk ic h  B ó b erska . 
U legając życzeniu, przez wiele osób wyrażo

nemu, postanowiłem wydać w osobnej książce 
„L isty  z wystawy powszechnej w W iedniu", 
które drukuje w swoim odcinku G a zeta  N a r o 
dow a . Ponieważ zaś nie zarządzono odbicia z 
tejże G a z . N a r .,  przystąpić musialem do prze
druku, który dość znaczne koszta za sobą po
ciąga. Przedruk już się rozpoczął, dla tego, 
żeby jeszcze przed zamknięciem wyst wy dzieło 
mogło być gotowem i rozesłanem prenum erato
rom. Wyjdzie ono pod tytułem  „Polska na 
wystawie powsiechnej w Wiedniu 1873 r. 
Listy Agatona Gillera." Listy te w przedruku 
zostaną poprawione i rozszerzone i obejmą spory 
tom, na który prenum eratę w ilości 1 zloty re ń 
ski 50  ct. nadsyłać uiożua do „A dm inistracji 
G a z. N a r .u we Lwowie ulica Sobieskiego 1.12, 
a w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 1 ta 
lara  do adm inistracji pism, do togo uproszonych. 
Po wyjściu cena dzieła zostanie powiększoną. 
L ista prenumeratorów wydrukowauą zostanie przy
końcu dzieła.

15. sierpnia 1873 . A g  u to ń  G ille r .

—  Mianowania. Dr. Karol Olszowski i dr. 
Gustaw Rosner ustanowieni zostali w skutek za
twierdzonych przez m inistra oświecenia uchwal 
grona profesorów docentami prywatnymi przy u- 
niwersytocie Jagiellońskim . Pierwszy wykładać 
będzie chemię a drugi rzymskie prawo.

M inister sprawiedliwości mianował dr. Hen 
ryka Mórla notarjuszem w Nowym T argu, i po
zostawił notarjusza A rtura  Setm ajera, ustano
wionego dla Dembicy, na jego prośbę na posa
dzie w Brzostku.

—  Z Izby Sądowej. (Ciąg dalszy). F u c h a  
zawezwany przez r. Mogilnickiego, aby opowie
d z ia ł dzieje 2. i 3. czerwca, tak  mówi:

Co ja  się mam tłómaczyć, Bóg świadkiem 
duszy mojej, żebym przed Bogiem tak  s ta l jak  
przed sądem staję, iż ja  nic a nic niewinien. 
J a  ją  kochał, ona by ła  w wojsku ze mną, a 
była dobra, rechtelna. Ale kiedym nasta ł do 
akademii, wszystko sta ło  się iuaczej. Ona wzię
ła  się do wódki —  ja  to w idział dobrze i wie
dział, bo byłem ojcem dla niej a nie mężem. 
Aby nie była przed światem zbroczona, pokrywa
łem jej chyby, wykupywałem rzeczy z zastawu. 
A choć przysięgała że pić nie będzie, to do 
wódki wciąż lgnęła. Muie wypada 35 złr. mie
sięcznie —  to ja  nieraz sobie myślałem: długi 
powypłacam, wykupię z rąk  żydowskich, dopły
nę do brzegu, wyjadę stąd i będziemy szczęśli
wi. A ot myślałem a tu  ona w parę dni już trup , 
jakem  to obaczył, jak  Boga kocham krzyknąłem, 
to będzie nieszczęście m o je! Było to w sobotę, 
ona się ba ła  aby żydzi nie przyszli po jej rze
czy i dlatego aż w nocy przylazla. Dałem jej 
barszczu i wmawiałem jak w Niemca chorobę. 
Ona mi ciągle w uszy krzyczała o jakim ś pro
cesie co wygra, a ja  sobie m yśla ł: nim słońce 
wstanie, rosa oczy wyje. W niedzielę mówi do 
m n ie : Mężu, mężu, daj mi rzeczy. Dałem jej 
rzeczy a ona prosi na śniadanie. Pocałuj mnie, 
mówi do mnie, a daj pieniędzy. I  poszła do 
szynku, byłem tam  i ja , kazałem dać wódki —  
a ona nie p iła  inaczej jak  za 5 krajcarów —  
a potem poszła do Bernardynów. Przychodzę 
na obiad do domu, mięsa niema, tylko kaw ałek 
starej leżącej słoniny i trochę kartofli. Może one 
dziś tam  leżą. Nareszcie p rzykatu lała  się. Bez 
trzewika była, bez czepka, ha łasy  i krzyki za
raz rozpoczęła. Dla spokoju uderzyłem ją  raz 
i naplułem  w twarz. Woła mnie p. Kaiseritz, 
pyta o hałasy i robi protokół. Potem zgryziony 
z robakiem co mnie gryzł poszedłem spać a  po
tem zaniosłem ra tę  żydowi. Żydowi, jak Boga 
kocham. Janowi powiedziałem, aby żonie jak 
przyjdzie, drzwi otworzył. Poszedłem potem do 
ogrodu Jozuickiego i myślę iść do domu —  a 
tu  jakby mnie kto za pely trzym ał i w o ła ł : 
Fucbs, nie chodź, nie idź s t a r y ! Ale idę —  
wstępuję do szynku, napiłem  się za dwa g ra j
cary wódki i prost do domu. Może było akura- 
tnie po dziewiątej. W izbie ścielę dla siobie na 
łóżku i dla niej ua ziemi, siennik, polanko pod 
głowę, na to poduszkę i płaszcz komiśny, woj
skowy. Chcę spać aż tu  słyszę jej głos, helio, 
heho śpiewała sobie. Wychodzę ze świecą a ona 
do mnie : to ty ta tku  jesteś —  ja  do niej : ja , 
śliczna matko, chodź luba, chodź! Ona rzuciła 
nowy szal na ziemię a gdym ja  poszedł na 
stronę, ona leżała już na podwórzu pod kaszta
nami. W tedy ja  do niej m ów ię: a, czy tu  ta  
pani leży, czy ta  która robi takie łajdactw a.
I  chcąc ją  podnieść biorę ją  za rękę a wtedy 
ona krzyknie : ta tk u ! nie bierz mnie tak , bo tu  
boli, k łuje, w piersiach piecze. Za którą rękę 
ja  ją  wziął nie pamiętam , ale to prawda, jak 
Boga kocham, akuratna prawda. Przyszedłem do 
izby a ona klęczy i mówi: ty  dobry mąż tatku , 
ty  mi pościelił, ale ja  głodna, daj mi barszczu. 
Wziąłem jej dać barszczu i napominam ją  co 
ona robi, niszczy tak siebie i mnie. Na to ona 
powiedziała mi za pozwoleniem co innego i krzy- 
k l a : „we środę będzie mój pogrzeb." Będzie 
jednego łajdaka mniej na świecie, odpowiedzia
łem  jej na to. I  zaczęła śpiewać i śpiewać. J a  
udaję że śpię a ona m ówi: Józiu ty sp isz? 
W tedy krzyknąłem  na nią, żeby mi dala  spo
kój. Ale ona zaczęła krzyczeć rzuciła 17 graj
carów na ziemię i powiodziala mi, że rozsypała 
szóstaki pod kasztanam i. Gdym wyszedł ze świe
cą popatrzeć, szóstaków nie było. Wracam a ona 
chodzi po pokoju. J a  się jej bal. Stawiam świe
cę koło siebie, kota i psa odpędzam i kładę się 
na wznak. Wtem słyszę koło komody coś za- 
stukotalo. To ona —  otworzyła komodę i trzy
ma szal w ręku. Co ty robisz matko, pytam się, 
a ona klęka kolo muie i m ów i: bądź zdrów 
Józiu, bądź zdrów, we środę będzie mój pogrzeb 
a ty ani pięć minut nie będziesz w akademji. 
A potem p y ta : Józiu, czy ty  mnie ładny po
grzeb sprawisz ? N a to odpowiedziałem j e j : ty 
co dzień umierasz, jak  się upijesz. Ona krzy
knęła  : Józiu, we środę mój pogrzeb. J a  nakry
łem się i zasnąłem, a wtem rano patrzę —  
Bóg świadkiem duszy mojej, że nie widziałem 
ani słyszałem . (C. d. n.)

—  f  Dr. Nelaton, jako operator posiada
jący europejską sławę, um arł w Paryżu 15. b. 
m. mając la t 66. Od r. 1836 był ou ch iru r
giem w szpitalach paryskich, a w r. 1851 o- 
trzym ał katedrę na chirurgicznej klinice, wreszcie

w r. 1856 został członkiem medycznej akademii. 
Miał ou w kuracji Garibaldego po bitwie pod 
Montaną, a także i Napoleona III., który go 
mianował wielkim oficerem legii honorowej i se
natorem. Nelaton p isał wiele w przedmiocie 
chirurgii.

—  Osobliwy wypadek zdarzy! się w Dus
seldorfie 13. b. m. Rano przed g. 8. lokomotywa 
pociągu berlińskiego wraz z jednym wagonem o- 
sobowym przeleciała w całym pędzie przez dwo
rzec, wywaliła sztachety żelazue i w poprzek u- 
licy wpadla do domu fabrykanta mebli Arnolda, 
przebiwszy ściany. Dół tego domu zajęty byl na 
skład m ebli; lokomotywa zgruchotała wszystkie, 
która napotkała na drodze, wybiła tylną ścianę 
domu i oparła się dopiero o schody na piętro 
prowadzące. Właściciol był właśnie na piętrze 
z familią swoją przy śniadaniu i w idział oknem 
co się dziejo, lecz u 'k t nie zdążył ujść. Musiano 
potem przeprowadzać wszystkich przez dach i 
spuszczać na dół po drabinie. Niebezpieczeństwo 
było dwojakie, raz aby dom się nie zawalił, po- 
wtóre, aby z lokomotywy nie wybuchł ogień po
śród stosu mebli. Kurek wodociągu z łam ała  lo
komotywa ; mimo tego przybiegło wielu robotni
ków, przebiło rurę wodociągu i wprowadzono 
tak wodę do ogniska lokomotywy, gdy inni ro
botnicy fabryki podpierali na prędco dom slu 
pami, który groził zwaleniem. Sklepienie pi
wnicy także wyłamano i lokomotywa ugrzęzła 
jednem kołem w tym wyłomie. Wszyscy się z 
domu tego wynieśli, a lokomotywa dotąd nie- 
wyprowadzona.

—  Przypowieść o cholerze. Jodeu z dzien
ników węgierskich opowiada następującą przypo
wieść: Pewien pobożny muzułmanin, jadąc spo
kojnie na ośle do miasta, spostrzegł nagle z 
przestrachem, że ktoś po za nim wskoczył na 
grzbiet zwierzęcia. Spojrzawszy za siebie, u j
rzał w strętną postać, trzym ającą go silnio za 
barki. „K to je s te ś? “ zapytał. „C holera." —- 
„Biada mi! Czegóż chcesz odemuie ?“ —  „Abyś 
mnie zawiózł do m iasta." —  „Nie uczynię tego ; 
zabiłabyś przecież całą ludność." -  - „Tak źle 
nie będzie; pozwolę się z sobą targow ać." T u r
czyn, zdobywszy się na odwagę, rozpoczął is to 
tnie targ . Przedewszystkiem wymówił sobie, że 
cholera oszczędzać będzrn jego samego, jego fa 
milię, krewnych i znajomych i że prócz tego 
wybierze tylko ośmdziesiąt ofiar. Potwierdziwszy 
uk ład  uściśnieniem ręki, wjochano do m iasta. Tu 
wszczęła się niebawem wielka śm iertelność; w 
pierwszym dniu padlo ośmdziesiąt ofiar, w n a 
stępnych dniach jeszcze wiecej. Trw ało tak  
przez czas długi, aż w końcu ustąp iła  choroba. 
Spotkawszy znów cholerę, zaw ołał Turczyn gnio- 
wnie: „O szukałaś mnie w niegodny sposób; 
czyż się godzi łamać tak  słow o?" Ale cholera 
zapłonąwszy wielkim gniewem, zaw oła ła : „P rzy
sięgam ua A łlaha , że dotrzymałam przyrzeczenia ; 
nie przyprawiłam  o śmierć więcej, ja k  ośmdzio- 
sięciu lu d z i; reszta nie przeźemnie 'zginęła, lecz 
z trw ogi."

— Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
—  Pp. B randt i Nawrocki otworzyli w Bor- 

linio, przy W allstrasse nr. 61 biuro techniczne, 
zajm ujące się urządzaniem browarów, gorzelni, 
cukrowni i pośredniczące w zakupnie machin rol
niczych.

- — W tym roku szkoła- batigniolska, posyła
jąca do lyceum Condorcet bardzo szczupłą liczbę 
uczniów, otrzym ała jednak 2 nagrody i k ilka- 
naścio akcesytów, odznaczyli się najwięcoj Ko
walski Maurycy i Kozakiewicz Bronisław . Na 
dystrybucji nagród insty tu tu  panien w hotelu 
Lam bert dnia 2. sierpnia otrzymały najwięcoj 
nagród panny Helena Zaborowska i A. Czar
nocka.

—  Byli wychowańcy szkoły batiguolsk iej 
przed laty 10 zawiązali stowarzyszenie, które 
pomyślnie się rozwija, i nie jedną już dobrą 
rzecz zrobiło, w roku bieżącym wychodzące u - 
czennico z pensji w hotelu Lam bert zawiązały 
również podobne stowarzyszenie.

—  Maurycego Gotza układu i litografii wy
szła w tych dniach w W arszawie: Mapa drożna 
Królostwa Polskiego z wykazaniom odległości na 
drogach żelaznych, bitych i zwyczajnych, oraz 
z oznaczeniem dróg żelaznych nowych z Pozna
nia przez Toruń do W ystrucia (Iusterburga), 
d ró g : Brzesko-Kijowskiej, Brzesko-Smoleńskiej, 
Grajewskiej, Lwowskiej, oraz komór 1, 2 i 3 
klasy, przykomórków i przejść.

- •  Do rozpatrzenia i zatwierdzenia m iuiste- 
rjum finansów podanym został temi czasy projekt 
Towarzystwa akcyjnego, mającego pomagać we 
wszelkiego rodzaju interesach handlowych, które 
to Towarzystwo istnieć ma w Warszawie, jeśli 
przez władze zatwierdzouem będzie. K apitał 
zakładowy ma wynosić 2 ,0 5 0 .0 0 0  rs r., a po
wstanie przez wypuszczenie akcji lOOOrublowycli 
w liczbie 2 0 0 0 . Towarzystwo ma zakładać a- 
jencje wszędzie, gdzie się one okażą potrzebnemi.

—  Panna Róża Bosko z Warszawy, złożyła  
w Poznaniu wobec komisji lekarskiej egzamin 
na aptekarkę i natychmiast znalazła zajęcie w 
jednej z tamecznych aptek.

Gospodarstwo przemysł i handel
—  KslęgO8U8Z. W edług doniesienia c. k. 

krajowego rządu bukowińskiego z dnia 16. bm. 
1. 7320  sprawdzono w zakładzie koutumacyj- 
nym w Nowosielicy księgosusz na jednem sta
dzie wołów. Z tego powodu namiostnictwo pod 
d. 20 . bm. zakazujo celem zapobieżenia możli
wemu zawleczeniu zarazy do kraju przywozu i 
wprowadzenia do kraju bydła rogatego pocho
dzącego z kontum acji nowosielockiej. Przewóz 
wymienionego bydła przez Galicję dozwolonym 
jost tylko koleją żelazną przez stację kolei czer- 
niowieckiej Sniatyn.

Raflnerja spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 7 5  sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 79.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjaclcim wydaje wc Lw ow ie, jakotcz 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  ka 

s o w e :
5 */, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

Wj/ctą# z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 20. sierpnia 1873.

Konkurs. Rada szkolua rozpisuje koukurs 
na posadę nauczyciela matomatyki i fizyki w 
giin. Franciszka Józefa. Tuż na posadę nauczy
ciela filologii klasycznej w gim , św. Anny w 
Krakowie.

Obwieszczenie. Od 20. bm. zaprowadzo
no zmiany pocztowo jazd posłańczych między 
Nowom miastem a Dobromilem.

Licytacje. W sądzie pow. Rymanowskim 
roalności pod 1. 47. w Lubatowoj na d. 15. 
września, 3. i 24 . paździornika. W  c. k. staro
stwie jasielskiem licytacja za ofertami na dosta
wę m aterjalu  konserwacyjnego ua la ta  1874 do 
1876 dnia 25 . sierpnia. W sądzie pow. w B o
chni realności pod 1. 659  i 669 w d. 17. 
września, 15. października i 12. listopada.

Ostatnie wiadomości.
Rzecz szczególna, że wspomniane wczo- ’ 

raj doniesienie Deutsche Zeitung, jakoby do
tychczasowa Rada państwa miała być jeszcze 
na krótką sesję zwołana, napotykamy bez 
komentarza umieszczone w wiedeńskiej ko
respondencji Pcster Lloyda jako własną wia
domość korespondenta, a nadto czytamy w 
telegramie Tagblatłu z Pragi dnia 19. bm .: 
„Urlop namiestnika-jenerała Kollera przedłu
żono do 15. września. Wnoszą z tego, że 
wybory do nowej Rady państwa nie tak .ry
chło będą rozpisane, a nawet słychać, że 
stało się prawdopodobnem ponowne zwoła
nie starej Rady państwa." — My temu nie 
wierzymy, gdyż musianoby wprzódy zwołać 
sejmy dla uzupełnienia Izby posłów, tj. dla 
wybrania do niej posłów w miejsce tych, 
których mandaty zostały unieważnione, a w 
Czechach musianoby jeszcze wprzódy rozpi
sać wybory uzupełniające do sejmu.

Zgromadzenia stowarzyszeń katolickich, 
czyli niemiecko-anticcntralistycznych w Cze
chach napotykają na opór u władz — ale 
też ruch tern silniejszy w tych stowarzysze
niach.

Nie po 10 reńskich, ale tylko po 10 
c e n tó w  od akcji mają przesłać do komite
tu swego lwowskiego posiadacze akcyj wę
gierskiej kolei Wschodniej (Ostbahn). Mył- 
ka druku — źo po 10 złr. — powstała w 
podanem u nas zawiadomieniu (numer so
botni, w rubryce gosp. i handlu) ztąd, że 
komitet przesłał uam je pismem nieczytel- 
nem.

I). 18. bm. odbył się u cesarza Wilhel
ma w Gastcinie wielki obiad na obchód uro- 
rodzin cesarza Franciszka Józefa. Cesarz 
niemiecki wzniósł zdrowie cesarza austrja- 
ckiego i wyraził nadzieję i radość swoją, iż 
będzie go mógł odwiedzić wkrótce w jego 
stolicy. Książę Rohau w imieniu cesarza 
austrjackiogo i obecnych poddanych austrja- 
ckich odpowiedział toastem na pomyślność 
cesarza Wilhelma. Zamek, mieszkanie cesa
rza Wilhelma, był iluminowany z jego na-

kazu na obchód urodzin cesarza Franciszka 
Józefa.

Znany dziwak i najbogatszy z książąt 
europejskich, świeżo zmarły ks. Karol Brun- 
ćwicki zapisał sławne swoje klejnoty, których 
wartość liczą na 28 milionów fr., miastu Ge
newie, gdzie umarł na apopleksję. Na uni
formie huzarskim księcia błyszczały dyamen- 
ty wartości 8 mil. fr. Spadkobiercami ol
brzymiego majątku księcia zostają królewicz 
hanowerski i ekscesarzewicz Napoleon. Spa
dek tak ogromny, który dziś otrzymuje pre
tendent do francuskiego tronu, może wiele 
zaważyć na szali politycznej obecnej chwili.

Szach perski przybył d. 18. b. m. do 
Stambułu.

Przyjechali do Lwowa d. 21. sierpnia. 
Hotel Europejski. G. hr. Pruszyński z

Pomorzan, J .  Barański z Łukawiec, A. Rusz- 
czyński z Czortkowa, L. Znker z Brodów.

Hotel Langa. S. Sternschuss z Moskwy, 
B. Richter z Bodenbach,

Hotel Krakowski. W. Bylicki z Krakowa. 
Hotel Zorza. L. Lompicki z Halicza, J .

Pieńczykowski z Wybranówki, K. Gladowioz z 
Moskwy, L. Wiszniewski z Plichowa, K. Fuda- 
kowska z Krakowa.

K u r u *  G ie łd y  w ie d e ń s k ie j

z dnia 2 0 . sierpnia 1873. 
godzina 8 minut —  przed południem. 
Akcje kred. — .—  Anglo-austr. — .— .

Umonsbank —  .— . Vereiusbauk — Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej poludu. — .— . 
Franko-austr. — . Baubank — . Losy z 
roku 18 6 0  — . Obi. ind. — . Staats- 
bahu — .—  Wiedeńska Tramway —  .— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. 1 .4 9 % . Usposobie
nie : dość stałe, ciche.

Berlin, Ruble papier. 8 1 .3/ , , .  Akcje kredy- 
1 4 3 .’/ , Lombardy 1 1 0 .’/ , .  Galizier 9 9 .—  K -  
lej pństwowa 2 0 1 ? / , .  R iuuńsks. 4 0 .— . 
Bank, austr. 9O.*/8 Losy 1 8 6 4 .— .—  Usposob.

Z duia 2 0 . sierpnia 1873 .

godzina 2 . minut 2 0  po południu.

Wiedeń. Akcje frauko austr. 83.50, Wę
gierskie kredyt. 145 .— . Anglo-austr. 196 .50 . 
Unionsbank 148 .50 . Kolei Karola Lud. 2 1 9 .— . 
Kolei siedmiogr. 151 .— . Kolei poludu. 182 .— . 
Kolei Alfóld. 1 5 4 .— , Kolei Elżbiety 2 1 9 .— . 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 1 4 0 .— . Ungar.Nord- 
ostbahn 2 0 5 .— Veroins-Bauk. 6 3 .— . Kolei Rudolfa 
1 6 3 .— . Węgiersk. Ostbahn 7 0 .— . Gal. indem - 
nizaeyjno 7 6 .— . Losy z 1864 roku 139. — . Ko- 
szyoko-oderborgskiej 155  — . Banku obrotowego 
151 .— . Losy tu r. 6 4 .5 0 . Baubank-Actien 117. 
5 0 . Kolei państwowej 3 3 2 .— . Banku związk. 
182 .— . Wiedeńskiego Bauverein 5 0 .5 0 . Ilyp . 
Rent. Bank 5 5 .— . Usposobienie: ciche.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  L udw ika.

(Podług legaru lwowskiego.)

O <lcliodxi|
ze Lwowa do Krakowa o g, 11 m. 28 wieozór.

0 n 6 , 5 rano.
n w 5  po połud

do Czerniowiec 0 12 „ 15 w połud.
w 0 0 U  . —  wieczór.
U

n 0 6 „ 17 rano.„ „ o „ rano.
„ do Bród, i Zlocz. „ 6 „ 27  rano.
» „ „ 12 „ —  popolud.
« ■ » 10 ,  —  wieozór.

P rzych oela i)
z Krakowa do Lwowa o g. 5  m. 57  rano.

. „ „ 9 „ 45  wieozór.
„ a 10 a 5 0  rano.

z Czerniowiec „ „ 3 ,  58  rano.
a a a 3 a 4 5  popolud.
n n » 11 n 8 wieczór.

zBrodów.i Zlooaowa „ „ 10 „ 5 8  wieczór.
B a > 4 „ 18 rano,
a a a 4 „ 3  popolud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
PodnnniCBU.

(Podług zegaru lwowskiego,)
O d cliod aą

do Brodów i Zloozoowa g. 11 m. 32  w nocy 
■ „ 12 „ 26 w połud

wów, z Izby handlo
wej dnia 21. sierp.
I. Akcje za sztukę, 
olej gal. Karola Ludwika 
B Lwow.-Czern. Jassy 
iink* hip. gal. po 200 zł.

krajów, z wpl. 50pr. 
Listy zast. za 100 zł. 

d w . kred. gal. 5 pr. w. a.
„ i  pr. w. a.

anln hip. gal- 6 pr. 
al zakł. kred, włość.
I. Obligi za 100 złr. 
idemnizacyjne galic. 
osy miasta Krakowa

IV. Monety.
□kat holenderaki 
□kat cesarski 
apoleondor 
51 imperjal rosyjski 
□bel rosyjski srebrny 
□bel rosyjski papierowy 
ruskie bilety kasowe 
ebro
Wiedeń d. 19. sierp, 
owszechny dług państ.

(za 100 złr.) 
ant. austr. w banku. 5 pr. 
„ „ w  sreb. 5 „

1839 cale losy (m. k.) 
o 1839 losu „
£  1854 po 250 zł. 4 pr 

‘ ® 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
5  1860 „ 100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ „ 
i«ty zast. dom. po 120 5 pr. 
blig. indm. (za lOOzł.) 
alicyjłkio
ukowińskie

płacą [żądają! 
złr. w. a. I

219 
139 -

77 -  
71 -  
83 50 
92

74 75 
22

5 18 
5 23 
8 85 
8 96 
1 66 
1 47 
1 65

105 50

69 60 
73 60

260 —
92 50

102 50 
112 -  
139 -  
120 •

75 —

221
141

75
24

5
5
8
9
1
1
1

107

50

75

5 50

69
73

262
93

1C3
114
139
120

75 60

Inne pulbiczne pożycz
Węgisr.poż.kol.po 120zł.5p.
Węg. poi. prem. p >10 > zlr 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankow e. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr 
Zakł.kr.dla h.i prz.po 160zl 

„ „ węg. 200zt. em. 80p 
Tow.eskont. n. aust.po500zł, 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr. . .
Franco-węgier. po 200 zl.

em. 40 pr. . . .
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla band, i przern.

po 200 złr. . .
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

era. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200zlr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.lOp. 
Verkehrsbank pow.po 200zl. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankvor; po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 zlr. sreb. 
Duiestrzańskiej „ „
Elżbiety ” m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

złr. m. k. . . .
Franc. Józ. po 200 zlr.. w. a. 
Kol gal.Kar.L.po2OOzłm... 
Lw.C ze a Jas. po 200 zlw. k.

płacą [żądają 
z łr. w. a.

98 — 
82 —

98
83

75

64 50 64 76

197
243
235
144
louo

83

28

193
245
236
145
1020

84

29 50

65

4
971
137
148
62

151

184

163 75

218

S06C
215
219
139

50
973 
139 
Il9  
63 

152

185 —

154 25

218 50

2070
216
220
140

Mor. Szl. (enct.) po200 zlr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ „ lit.B .p o 200zł.sr
Rulolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Stuataeisb. Ges. 200 zl. w. a 
Sildbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl 
W ęg.gal.(Lup. )po200z 1. w. a 
Węg.pól. wschód p.200 zl. s 

„ wsch. (Ostb.) po 200
zlr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.)pc 200 
zlr. w. a. . . . 

Akcje przemysłowe. 
Budo w.To w.austr. po 200 z 1. 

, „ wied. „ 100 „
, tanich pora.po 100 z, 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa, 
Listy zastaw. (zalOOzł.i 
Boden cred. allg. 6st.5pr.sr.

„ s p lac. w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5  pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

„ » „ Wi a- 
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zl.5p. lOOzł. 
Alfóldz. 200 zl. 6 pr. sr. w. a  
Czeska z. 300 zl. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 6 pr.
„ em. 1870 6 pr.
„ em. 1872 6 pr.

płacą j żądają p la ią jżądają
z] r. w. a. zł r. w. a.

236
— Ferdynanda póln. 6 pr. m. k. 90 60 91 50

205 75 25 „ „ 5  pr. w. a. 87 — 87 50
158 159 „ „ 5 pr. sr. 103 50 101 60
162 75 163 25 Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 103 — —
—

330
— „ II. em. 5 pr. „ 99 25 99 75

329 — — „ III. em. 1871 300 93 60 97
181 — 182 — Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
268 — 270 — 300 zl. 5 pr.srobr.w.a 74 25 74 75
— — — — Lw. Czer. Jas. 11. om. 1867

126 50 127 50 300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 85 50 —. —
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

70 — 71 — 300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 74 59 75 —
Lw. Czer. Ji',s. IV. em. 1872

141 — 141 50 300 zl. 5 pr. srebi. w. a. — — — —

117
Rudolfapo SlOzl.Spr.sr.wa 93 75 94 25

117 — 50 „ em. 1869 po 300 zl.
49 50 50 50 5 pr. srebr. w a. 93 25 93 75
25 — 25 50 „ „ 1872 po 300 zl.
—• — — — 5 pr. srebr. w. a. — — 91

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 87 — 88 —
lOO — 100 50 Papiery loteryjne (szt.)ot

60
87 bi.‘ Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 173 — 174 —

TO 71 50 Klary po 40 zlr. m. k. 31 — 32 —
77 ~~ 78 — Keglevich „ 10 „ „ 14 — 15 —
~~ 84 — Krakowska po 29 zlr. 22 — 23

— 92 50 I’*'*!? „ 40 „ „ 22 50 23 50
• — Rudolfa „ 10 „ „ 13 —. 14

91 20 91 40 Ks. Salin „ 40 „ „ 33 — 34
St. Gonois „ 40 „ „ 25 — 26 __
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. — — 21 —

84 85 50 Waldstein po 20 zł. m. k. 21 50 22 50
Windiszgralz po 20 zł. n 19 — 20

93 Dewizy (3miesięczne.)
47 — 47 50 Berlin 100 tal. - ■ ,
95 75 96 — Frankfurt lOOzł. (siiddeut.) 93 55 94 —
93 50 — — Hamburg 100 inark banko — — __
02 50 — — Londyn 10 f. sterh 111 30 111 40
00 100 25 Paryż 100. frank. 43 45 43 50

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie » siły bez lekarstw i kosztów
IrŁ e  v  a l  e  s  c  i  6  r  e  d  u  B a r r y

Z  £.<»N1>YN1)
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: lterales- 

ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 60-krotnio wydatek na 
środki medyczne.

76.000 świadeetw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność togo środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.2X0. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siodm lat w okropnym stanie. Nie mo

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowo drżenie, dręczyła mnie bezsenność i zło trawienie,
1 z powodu rozdrażnienia norwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłom używać pańskiej „Rovaleseiere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalosciere“ zasługuje na wszolkio pochwały, powróciła mi zdrowie i po
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie, — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g ra b ia  B rćh en . 6)
Certyfikat Nr. 65.8X0. N c u v e c l i a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutok zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała straszuio na roz

drażnię nerwów, zwano tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o joj wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić pReyalescióre", ku zdziwieniu wszystkich znajomych 
ozdrowiala. Środek ten, wywołał powszoebne uznauio, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je  siluem, ś wieżom i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  ćticor w dymisji

Rcualescićre du Harry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 raty swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanyoh za pól funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 60 ct

2 funty 4 zł. 60 c., 6 fantów 10 zł., 12 runtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł.
60 c. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 zł. 
60 48 filiżanek 4 zł. 50 o., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii 20 zł., na 676 fili*. 36 zł.
GŁÓWNY sk ła d  w WIEDNIU -B a rr y  du Barry" et comp. W al 1 f iz o h g a s s e  8, jakoteż wszędzie, 
w porządnych aptekach i sklepach korzennyoh. Skład wiedeński wysyła teł Revalesoióre swoją ta pobraniem

Ajencje: w  U l u t e | : u aptekarz* Erich Keler pod Lwem. W ł l o o l in ł : I. E. Bulsiewiaza, 
apt. w U rod M ckm  M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w C seru łow oM C b: 
uA ltac.k. apt. i Ignacego Sehnlreh; w G r a m  u braei Oberranzmeyer; w K o ło m y i:  u J. Sidorowieza j w 
K r a k o w ie :  n Józefa Trauozyńekiego; we L w o w ie : n Zygmunta Ruekera aptekarza, u Piotra Miko- 
lazoba aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubutha, u Juliusza ReizzaiuJa- 
kóbaBeizera; w L łz u n :  uF. M. v. Hazelmayrz Erben: w P easc te  u Józefa r. Tórók) w P r a d ie . -  u Józ- 
Fftrsta: w P ra o m y A ln  u Edwarda Maehalzkiegoi w H ie a x o w le :  u J. Schaittera et Comp.) w T a r *  
n o p o la :  u ▲. Morawetza i dr. A. Buohalta e. k. aptaka obw. T a rn o w ie :  a A Tenczyna apt pod 
Aniołem i u W, T. A. Wiełegórikiego.
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uitzukuje się p r a k t y k a n t a  w wieku 14 
VW*D:Ut{ taiueullu AłJbeólJ papierowych 
’ i ralantarji Karola Karga we Lwowie, 

kfory ukończy! przynajmniej 4. klasę nor- 
iśfił«»ąS 1 1 prowincji.

-mr
rioy

ó u a p t e k i O b e r t y n t e 1-2

potrzeba J L s y s t e n t a zaraz.

w pasiece folwarku Kosinszczyzna
obok Zaleazczyk, jest do nabycia

sto pni pszczół
dzierzonów karmionych, z wszelkiemi dodatka
mi i maszynką do wydobycia miodu.

Bliższą wiadomość udziela właściciel tegoż 
H. Kosiński w Torskiem poczta Uście. 1—3

W y d z ia ł centralny
Towarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali
stów prywatnych może nastręczyć :

1. D iih l iu i c z y k f t  ukończonego, który 
życzy sobie za odpowiednem wynagrodzeniem 
przyjąć miejsce praktykanta.

2. E e A n lc z y c k  egzaminowanych zdol
nych do systemizowania lasów.

3. S  R z ą d c ó w  i tyleż e k o n o m ó w  
w zawodzie swoim uzdolnionych. 3119 2—3

Lwów dnia 15. sierpnia 1873.
U l i c a  a k a d e m i c k a  N r. 5 .

Nr. 27435.

Ogłoszenie
konkursu  stypend yjnego  dla  

uczniów  m ed y cy n y .

Na żądanie c. k. Rektoratu Uniwersytetu 
wiedeńskiego z dnia 24. lipca 1873 Nr. 858 
ogłasza się niniejszem konkurs w celu nada
nia dwóch stypendjów z fundacji ś. p. Piotra 
Krausnokera.

Każde z tych stypendjów wynosi obecnie 
rocznych 500 ztr. w. a. i będzie w miarę wzro
stu dochodów fundacji podwyższone.

Stypendja to przeznaczone są wyłącznie 
tylko dla uczniów wydziału lekarskiego w uni
wersytecie wiedeńskim, w szczególności zaś 
dla wnuków ś. p. fundatora i ich potomków, 
a gdyby tych nie było dla synów obywateli 
miasta Lwowa, wyznania clirześcjańskiego, tru 
dniących się handlem lub przemysłem.

Synowie neofitów z fundacji tej korzystać 
nie mogą.

Na propozycję wydziału lekarskiego w uni
wersytecie wiedeńskim nadaje stypendja Kon- 
systorz uniwersytecki, prawo zaś zatwierdzania 
stypendystów służy c. k. Namiestnictwu ws 
Lwowie.

Kandydaci winni wnieść podania swoje na 
ręce dziekana Wydziału lekarskiego uniwer
sytetu wiedeńskiego n a f d a l e j  d o  k o ń c a  
p a ź d z i e r n i k a  1 S 7 8  r .  i załączyć me
trykę chrztu , świadectwo ubóstwa i moralno
ści, świadectwa szkolne przynajmniej z dwóch 
ostatnich półroczy szkolnych, nakoniee dowody 
iż pochodzą z rodziny ś. p. fundatora lub też 
z mieszczan lwowskich trudniących się han 
dlem lub przemysłem. 3147 1—3

Nowość literacka!
Nakładem  i drukiem księgarni J a n a  

n o i e n h e i m u  w B r o d a c h ,  właśnie 
co opuściło prasę:

Twardowski
Misterium i podań narodowych w dwóch cieciach 

przez
Aleks. Grozę

8ka w pięku ij kolorowej okładce, część 
I. 148 str., część II. 144 str., wydanie 
oa papierze welinowym. Cena złr. 3.

Nabyć można we wszystkich księgar
niach krajowych i zagranicznych. Na 
prowincję wysyłam na żądanie za za li
czką pocztową. 3146 1—3

Do p p . Ludwika Kocka i Sp.
w Bodenbach nad Elbą.

Od sześciu prawie lat żona moja cierpiała 
na obciążenie żołądkowe, złe trawienie i ból 
w krzyżach, przeciw czemu wszelkie środki 
okazywały się bezskutecznemu W tem dowie
działem się o sławnym

Uniwersalnym gorzkim napoju żołądkowym
D r a  m c d .  <3. C . K o c l i a , który szcze 
gólnie miał być pomocnym w podobnego ro 
dzaju cierpieniach. Żona moja zaraz po użycii 
czuła błogie skutki tego napoju, a przy dal 
szem jego użyciu zupełnie się pozbyła swego 
obciążenia. Z tego powodu ja ten uniwersalny 
gorzki napój żołądkowy najmocniej polecam 
wszystkim doznającym podobnych cierpień.

Oberpesterwitz, 15. listop. 1870 r.
Jan Gottlielf Beger, mularz.

Skład powyższego uniwersalnego gorzkiei_ 
napoju znajduje się u p. A le k s ,  ł t o l i n s a  
w J a r o s ł a w i u .  3003 3 —3

Krowianka
z a w s z e  ś w i e ż a

do nabycia 2953J5—6
p o  c e n i e  I  z ł r .  w . a .  

aptece pod' węgierską koroną J .  P I E -
P E S A , przy placu Bernardyńskim we Lwowie.

Buhaje I jałówk
półtoraroczce i dwuletnie, rasy szwaj 
carskiej Bernery —  kilkanaście sztuk, 
są na sprzedaż w Łoszniowie, poczta 
Mikulince. 3115 2 - 3

I g .  Z a b i e l s k l .

oryginalna 
flaszka 

6 0  centów. Dra med, lA O C l lS l oryginalnai

w y tw o rzo n y  z n a jzd ro w szy ch  zió ł, m oże być za lecony  ja k o  n a j
dosko n alszy  ś ro d ek  w osłabieniu żołądka, braku apetytu, sla
bem trawieniu i w y n ik a jący ch  z tego  cierpień dolnych części 
brzusznych; takowy został juz uznany przez wiele zaświadczeń.

Z  Magistratu kr. st. miasta Lwowa
dnia 10. sięrpnia 1873 r.

A. SZELISKI
we Lwowie, ulica Majera 7,

utrzymuje na składzie i sprowadza
wszelkiego rodzaju

Machiny i Narzędzia
rolnicze oraz przemysłowe

z fabryk
auetrjaokioti, niemleokioh, angielskich I ame- 

rykańskloh. 3027 6—12
Szczegółowe kosztorysy i objaśnienia bę

dą na żądaaie bezzwłocznie udzielane.

N a k ł a d e m  k s ię K a r n i

Karola Wilda
we Lwowie,

wyszły i aą do nabycia we wszystkich 
księgarniach następujące d z ie ła :

0 cholerze
i środkach jej zwalczenia.

Poradnik dla wszj stk itb , dla władz gmin 
nych, sanitarnych' i t. d. oraz dla osób

prywatnych, przez 
Dr. Ju liu sza  Vogla,

prof. medycyny w Halli.
Z n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y ł

Dr. R  . . .  . cki.
Cena 20 ct., z przesyłką pocztową 24 ct., 
(które najtaniej przesyłać przekazem). 

P r a w i d ł a
o c h r o n y  p r y w a t n e j  iw c z a s i e  

z b l i ż e n i a  s i ę  i  p o j a w i e n i a

cholery azjatyckiej
skreślił

Dr. Szczęsny Maciejowski.
Wydanie 2gie powiększone.

Cena 20 ct., z przesyłką 24 ct.

D yjetetyka dzieci
oparta na wskazówkach przyrody. P rze
wodnik o zdrowem pielęgnowaniu dzieci 
od przyjścia na świat, aż do dojrzenia. 
Skreślił Przyjaciel dzieci, lekarz (Mag.

E. Madeyski).
X III i 150 str. w 8o. Cena tylko GO ct.

Na g łó w n y  sk ład  otrzym ała  
taż księgarn ia  : 

K u m m iu u u I Dr. Prof. Dwadzieścia 
listów „ o  N z c z e p l e n i u  o g p y  

Przetłóm aczył Dr. K. Grabowski. Cena
60 Ct. 3117 3 - f

K o w a l s k i  Dr. H. Medycyua dla nie
l e k a r z y .................................. 1 złr.

O p o l s k i  Dr. W. Rzecz o kwestji la
t r y n o w e j ...................................60 ct

B a r t l i e l s  Prof. C. Rozmaite odmiany 
przewłocznega rozlanego zapalenia ne- 

£ rek. Studjura kliniczne. Przełożył Dr.
W ład. Rudnicki . . . .  60 ct. 

J a s i ń s k i  Wł. Dr. O leczeniu wodą 
i innemi środkami naturalnem i. P o
radnik domowy, skreślony według naj 
nowszego stanowiska umiejętności.
C e n a ........................................ 2 złr.

L i e b i g  Dr. G. Krążenie krwi w płu 
cach i jego zachowanie się pod wpły
wem rozmaitego ciśnienia powietrza.
Z niemieckiego przełożył Dr. W. Ru
dnicki. C e n a ............................. 60 ct.

K o r c z y ń s k i  Dr. E . Nowsze teorje
g o r ą c z k i ...................................25 ct.

O p p o l z e r  Prof. Dr. Suchoty płucne 
i gruźlica. Z odczytów klinicznych 
przetłóm aczył i przypiskami pomno
żył Dr. W ł. Rudnicki. Cena 1 złr.

(Dachpappe)
d o  p o k r y c i a  d a c h ó w

utrzymuje na składzie

Arnold W erner
2996 4 —12 we Lwowie.

P rz e s tro g a .
Komu na życiu własnein, rodziny lub wspól- 

bliźnich zależy, temu niech służy do wiado
mości, że l i k i e r  D r . R a s p a i l  w Paryżu 
przeciw C h o le r z e  przez nas tylko w roku 
przeszłym i obecnie po kraju rozsyłany, i po
wszechnie jako jedyny nieomylny środek tę 
słabość leczący uznany i świadectwami nam 
stwierdzony, żadnej wspólności z fabrykatami 
tej nazwy aptek tutejszych niem a, przeto też 
przed lekeeważącen: równostawieniem tych fa
brykatów z naszym likierom z obowiązku su 
mienia przestrzegamy. 3106 3—3

Sekretarz Magistratu w Kołomyji.

IV JAROSŁAWIU ton „Uniwersalny gorzki napo 
prawdziwy do nabycia w aptece p. A l e k s a n d r a  B o h

napój
' u s a .

żołądkowy11 jest zawsze 
3002 3—3

MGWSnNEYRAŁ&I
-FOURNIER

SLy M 5

Folwark Mulony Most
d o  d ó b r  D a n i l c z c  n a l e ż ą c y ,  mila od 
Rohatyna, obejmnjący obszaru 250 morgów, 
z tego 130 korczunku a 120 wybornych pa 
stwisk lasowych, z budynkami w dobrym sta 
nie, jest z wolnej ręki do sprzedania. Okoh 
10.000 złr. zostaje jako dług bankowy przy 

uchwały walnego zgromadzenia przestał jakogruncie. - -  Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
członek dyrekcji podpisywać i zastępować ua-'dóbr w Kozowie p. r. 3075 3—4
szą firmę. — Lwów dnia 17. sierpnia 1873. -------- —

K H A  5 5 < < >  55
w e  L iw o w ie  ,

zawiadamia P. T. odbiorców i kupców, że 
z dniem 16. sierpnia 1873 dotychczasowy ma
gazynier p. T e o f i l  T e r e w z c z a k  w myśl

Baczyński Eugen.
dyrektor.

Wiśniewski Franciszek
kasjer. 3138 2—3

A S T M Y
Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po nżyciu Rurek antiast- 
matyoznyoh p. Levasseur, Aptokarza, 19 mc 
de la Monnaie w Paryżu. 2660 8—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w apteco p. Kullak- W War
szawie w składach aptecznych materjałów pp 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

W i e l k i
krzyk i lament

w kraju na C h o l e r ę ,  a publiczność niewie. 
że B a l s a m  V e fo r in ie K O  jest na C h o 
l e r ę  niezawodny środek. Użycie tegoż 20—80 
kropel na cukrze lub łyżeczkę od kawy po
wtarzając tę dozę co 10 minut dwa i trzy' 
razy — tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W razie kurczów żołądka naciera się żołądek 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte, 
a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w ie  i na prowincji; 
a nawet we fabryce we Lwowie. 3095 3 -6  
Flakon z Instrukcją kosztuje 1 zl. 5 0  ct

P a te n to w a n e

Mlocarnie ręczne
z amerykańskim systemem sztyftów

doskonałe z powodu lekkiego chodu i wielkiej 
wydatności, m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n i a  
z b o ż a , m a s z y n y  d o  s z a t k o w a n i a  
b u r a k ó w ,  m ł o c a r n i c  k i e r a t o w e ,  
k o ł o w r o t y ,  p o m p y  d o  g n o j ó w e k  
tp. itp. 3018 6 —?
dostarczają po bardzo tanich cenach

U m rath & Comp.
w Pradze w Bernie

Heuwsgsplatz. g r o s s e  K r  o n  a.
Katalogi rozsyłają się darmo i opłatnie.

Zdolni ajenci będą przyjęci.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przy jm uje  od 1. m a ja  1 8 7 3  począw szy

Wkładki na książeczki oszczędności
»<1 Jednego z łr . W. a. do każdej w ysokości, o p ro cen to w u jąc  je  po

O  o  <1 w t  a .
U dzie la

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez w y p o w ied zen ia .

Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych'. 
od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

2719 K s

Losy miasto Krakowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie dnia S. w rześnia 1873 r.
s p r z e d a j ą

WG L w o w ie  I C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego | |  
w Krakowie, Czcriiiowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ n Galicyjski Bank krajow y i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu: Bank- und Wechslergesehaft der N ieder - Oesterrei- Ś'

ehischen Escompte-Gesellschaft. 371815-? | |

Ces. król, uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  p rocen tow e z 1O dn iow ym  term inem  w ypow ied zen ia  i
®  99 99 & ©  99 99 9 ,

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowychL IST ! as ASTA W M i
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o  

w sztukach po J00, 500 i 1000 złr. wal. austr.

które przyaoszą prócz stałych « ’/« także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na k a u c j e  i  w a d j a  używane.

I > y r e lŁ c j  a .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E W R A E G I O M , G LA STR A EG IIO N, 
a szczególniej M IG R E N O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wy
niszczenia. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Tradsenw , 
Grisołle, Cruceilher, Huguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im wię
kszego ten środek nabywa powodzenia. 2672 8-24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d’Anjou St. 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascba, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

hi w ie ż y  t r a n s p o r t  III
K o ł d e r  s l a n u c k i c k  i innych wełnianych w różnej cenie i gatun

kach, także p l e d ó w  m ęzkkh ,
P o n ó w  m a s z y n o w y c h  własnego wyrobu, tudzież angielskich i wie

deńskich w różnych szerokościach,
K u t r ó w  podróżnych tutejszo-krajowe; roboty,
S k ó r  we wszelkich gatunkach, 3133 2—3
K o c ó w  rozmaitych, również do kuracji wednej,

otrzymał

Handel towarów mięszanych

Jana Górskiego,
p rzy  p lacu  M arjackim  pod 1. 19.

Wszelkie zamówienia uskuteczniam odwrotnie jak  najakuratni ej.

Obwieszczenie.
Dnia 29. sierpnia t. r. o 10. godzinie przed południem b ę d ą  we L w o 

w i e  w drodze licytacji s p r z e d a i r a u e  3 sztuki wałachów i 3 ogiery, i t a k : 
Nr. 178 Beduine 8 la t mający 15 miary 2 cali i 2 strychy

33 Bułat 
21 Hassan 
24 Siglavy 

125 Schamar

14
7

17
IG

„ 105 E l Bedavy 15 „ „
Zaprasza się chęć mających licytowania.

15
15
14
15 
15

2
3
3
2
2

Od c. k. Komendy ogierów skarbowych dla Galicji.
B r o l i o w - y ż e  dnia 16. sierpnia 1873. 3124 3—3

Najlepszą ochroną przeciw cholerze jest

regularna dcsinfekcja!
K u tem u daje się najlep iej zastosować zaprowadzony praw ie 

przez w szystkie w ładze w A ustrji i w N iem czech

Proszek do odwietrzenia,
wydobyty z kopalń  górn iczych  i h u tn iczych  przez A. Gertli 
w M erowitz pod B ilin  w Czechach. 3104 3-3

Proszek  ton je s t bezwonuy, nie potrzebuje być roztw orzo
n y m , i uznany je s t  w skutkach szybko d z ia ła jącym , a 
przy tem nadzw yczaj taili. Opakow any bywa w beczkach jak o 
też  w skrzyniach po 2 funty  wraz z opisom użycia.

G łówny i w yłączny sk ład  na obwód s try jsk i w aptece pod  
„w ęgierską koroną" L eona G aertnera w Stryju ,

C, k, uprz. kolej gal, Karola Ludwika,

Obwieszczenie.
Z dniem 1. w rześnia r. b aż 

do dalszego postanowienia, zapro
w adza się dla ruchu pomiędzy galicyj- 
skiemi i mołdawskiemi stacjami z jednej, 
a stacją Szczucinem z drugiej strony na 
miejsce dotyczących opłat frachtowych wpół- 
nocno-galicyjskiej taryfie związkowej z dnia 
1. września 1870 jakoteż w dodatku z 1. 
sierpnia 1871 uwidocznionych, nową ta 
ryfę związkową, którą nabyć można 
w naszych stacjach związkowych, u Dyrekcji 
ruchu we Lwowie, jakoteż w ekonomacie 
naszej jeneralnej Dyrekcji we Wiedniu.

Lwów w lipcu 1873.

2988 3 - 3 Dyrekcja ruchu.

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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